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ZZa "Redakcją odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

Ad:: inistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelniowekim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów); 

od wiersza drobnego 1 sgr. (5 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
dOu redakcji, administracji i ekspedycji winny f 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50'fen., w Państwie nie- 
m:eckiśm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii J Fran­

cji, Anglii i Szwecji 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują sią w ekspedycji; przedpłaty przyjmuj % 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po 
cetowoge niomiecko-austryack. należących urzędy po 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ąjentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takż

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwTacąją się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Touroon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 83. — W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Aibreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok ct Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — 

W Frankfnroie nad Menem Danbe&Comp.— W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Z b o r a 1 s k i.
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Mimo przegranéj w obradach nad projektem do 
prawa wyborczogo nie zwątpiła podobno lewica Zgro­
madzenia narodowego o ewćj sprawie, ale postanowiła 
w trzeciém jeszcze czytaniu nad pomienion^m proje­
ktem stanowczy stoczyć walkę. I ta walka, jak się 
zdaje, skończy się klęską lewicy, bo przebieg posiedze­
nia z dnia 15 bm. i uchwala odraczająca obrady nad 
prawem dotyczącćm merów dostatecznym są dowodem, 
że p. Buffet silniejszym się czuje niż kiedykolwiek. 
Czy prezes gabinetu, którego samowola i cezarowskie 
nawyknienia są znane, nadużyje swej władzy przy przy­
szłych wyborach, czy uchroni się od pokusy wywiera­
nia wpływu na wybory — przesądzać nie chcemy, dość 
że jego mowa, jaką wygłosił na posiedzeniu Zgroma­
dzenia z dnia l5-go listopada za odroczeniem prawa o 
merach, wzięła sobie niejako za cel uspokoić pod tym 
względem opinią. P. Buffet podniósł nasamp^zód, że 
rząd z prawa wybierania merów z grona osób niena- 
leżących do rad municypalnych w umiarkowani bardzo 
sposób korzystać będzie. Zmiana prawa o merach wy­
wołałaby tylko dezorganizacyą władz municypalnych i 
odroczyłaby jeszcze na czas dłuższy powszechne wybory. 
Co się tyczy postawy rządu w obec przyszłych wybo­
rów, to według zaręczenia p. Buffeta prezydent rzeczy- 
pospolitćj przy wyborze osób kierujących wyborami 
ściśle trzymać się będzie konstytucyi. Jeżeli wówczas
— są słowa prezesa gabinetu — obecny gabinet bę­
dzie jeszcze przy sterze, wybory odbędą się w sposób 
prawem przepisany, tak że o nich będzie można po­
wiedzieć, iż opinia Francyi nie objawiła się nigdy lo- 
jalnićj. Nie tylko nie nadwerężymy wolności wyborów, 
ale strzedz jćj będziemy na każdym kroku. Jako wy­
borcy, jako rząd, tak zakończył p. Buffet, mamy pra­
wo bronienia naszćj sprawy przed krajem, — jak z 
drugićj strony przysługuje krajowi prawo wydawania 
sądu swojego o naszćj polityce. Będziemy mieli prawo 
dawania objaśnień co do naszćj polityki a następnie 
oświadczenia krajowi: Jeżeli pochwalacie tę politykę, 
wtedy popierajcie ją, jeżeli nie zgadzacie się na nią, 
wybierzcie kandydatów, którzy inną pójdą drogą. — 
P. Buffet nadmienił jeszcze, że wiele istnieje komite­
tów radykalnych i że według sprawozdań policyjnych 
i ze strony socyalistów zagraża krajowi niebezpieczeń­
stwo, ale że niebezpieczeństwo to znacznie się zmniej­
szyło przez uchwalenie systemu głosowania wedle okrę­
gów. — Na wczorajszćm posiedzeniu Zgromadzenia 
narodowego załatwiono kilka mniejszćj wagi projektów 
i postanowiono dopićro na sesyi czwartków ćj przystą­
pić do wyboru komisyi, która ma obradować nad pro­
jektami do prawa prasowego.

W sprawie zaburzeń hercogowińskich żadnych dzi­
siaj nie odbieramy wiadomości, natomiast donoszą z 
Carogrodu, że wkrótce zawartą zostanie konwencya 
handlowa między Rumunią a Austryą. Tego życzą 
sobie tak Pol. Corresp. jak Corr. hongroise. 
Ostatni z tych dzienników tak się rozpisuje w tćj spra­
wie: Austryi wiele na tćm zależy, ażeby na południo­
wo-wschodniej stronie powstało państwo, któreby z nią 
wspólny miało interes i w razie potrzeby stało się jćj 
sprzymierzeńcem. Węgrzy musieliby być krótkowi- 
dzącymi, gdyby sobie nie życzyli utworzenia silnego 
rumuńskiego państwa; wiedzą oni dobrze, że Rumunia 
samodzielność swoją zachować tylko może, jeżeli połą­
czy się z Węgrami; tak samo potrzebuje i magyarska 
rasa poparcia ze strony Rumunów, ażeby bronić się 
przeciwko inwazyi słowiańakiój ; droga do Bukaresztu 
prowadzi przez Peszt 1

Według Wiadomości włoskich zamierza 
gabinet włoski przejąć wszystkie koleje żelazne na rzecz 
państwa i w tym celu rozpoczął już rokowania z dy- 
rekcyami kolei żelażnych. Dotychczas nie porozumia­
no się jeszcze co do ceny kupna.

Telegram madrycki donosi, że adjutant przyboczny 
don Carlosa wręczy! jenerałowi Quesada pismo preten­
denta do króla Alfonsa. Jaką jest treść tego pisma
— dotychczas nie wiadomo.

& W przyszły poniedziałek o godzinie je­
denastej przed południem odbyć się ma w Gnie­
źnie, jak wiadomo, wybór członka Izby panów 
sejmu pruskiego w miejsce ś. p. Albina hr. 
Beliny Węsierskiego. Ażeby wybór ten 
odpowiednio wypadł, potrzeba, żeby panowie 
wyborcy, zanim się udadzą na salę ratuszową, 
poprzednio pomiędzy sobą się porozumieli i u- 
radzili, na kogo głosować będą. Inaczej głosy 
mogą się rozstrzelić lub wybór może paść niesto­
sownie. Dla tego kilku wyborców odniosło się 
do nas z prośbą, byśmy uwiadomili wszystkich 
wyborców, że przedwyborcze zebranie od­
będzie się w Gnieźnie w dniu wyborów 
t. j. 22 b. m. o godzinie 10 z rana w ho­
telu Chroś ciński ch ; niniejszćm życzenie to 
spełniamy i mamy nadzieję, że wszyscy wybor­
cy na naradę powyższą się stawią.

ii W roku zeszłym donosiliśmy czytelnikom na­
szym, iż w Prusach Zachodnich, mianowicie w Toru­
niu , zamierzają za inicyatywą pana Zygmunta 
Działowskiego założyć zacnodnio-pruskie Towa­
rzystwo naukowe. W tym celu utworzono komitet z 
pp. Z. Działowskiego, dr. Donimirskiego

i Ad. hr. Sierakowskiego do ułożenia śtatutów. 
Gdy przecież, jak pieze Gazeta Toruńska, stan 
zdrowia nie pozwalał hr. Sierakowskiemu brać udziału 
w naradach, zaproszono do komitetu p. M. Ścianie- 
ckiego z Nawry a przybrawszy do pomocy p. Da­
nielewskiego skończono rzecz do tyła, że już 
tylko drobne różnice w zdaniach, odnoszące się więcej 
do formalnćj strony projektu, pozostały do załatwienia 
w ostatnićm czytaniu, które dziś lub jutro nastąpi.

W końcu bieżącego tygodnia będzie już można 
wystąpić z zupełnie przygotowaną rzeczą publicznie, 
a zakomunikowawszy projekt ustaw, będzie można za­
wezwać na zgromadzenie konstytuujące, któremu To­
warzystwo naukowe w życie wprowadzić przypadnie.

Zwracając na to uwagę, wypowiadamy, pisze G a- 
zeta Toruńska, życzenie i mocną nadzieję, że 
nie zabraknie nam sił do podjęcia pracy i na polu 
naukowćm, do którćj z przyczyn łatwych do odga­
dnięcia w położeniu naszćm nie mogliśmy tutaj dotąd 
jeszcze przykładać ręki zbiorowo.

* I znów zamieszczamy pismo, charaktery­
zujące inną stronę szkół tutejszych. Niechże 
czytelnicy nasi nie biorą nam za złe, że zbyt 
często może, jakby się zdawało, sprawy tej do­
tykamy. Ależ sprawa to najważniejsza, a przy- 
tem tyle co do niej odbieramy skarg i narze­
kań, że gdybyśmy je wszystkie drukować mieli, 
zapełnilibyśmy niemi łamy pisma naszego. —
A wszystkie pochodzą od nauczycieli, którzy 
nie mają słów prawie na scharakteryzowanie 
obecnego szkolnictwa.

Z nich zaledwie dziesiąte drukujemy, raz 
dla zapoznania publiczności naszej z obecnem 
szkolnictwem, drugi raz w tej oto bujnej na­
dziei, że może prasa niemiecka, może sfery 
rządzące zwrócą na nie uwagę i przyczynią się 
do zmiany obecnego systemu, który germaniz- 
mowi ani krzty korzyści nie przyniesie, a za­
miast światła szerzy ciemności. Nie my to sami 
żale te rozwodzimy, lecz z nami i nauczyciele, 
urzędnicy państwowi, w których jednak pensye, 
nieszczególne zresztą, i nagrody nie uśpiły su­
mienia do tego stopnia, by w milczeniu zabijać 
mieli władze umysłowe dzieci naszych. Wy­
kładają oni rzecz całą z czysto naukowego sta­
nowiska i z tego stanowiska system ten potę­
piają. Próżne chyba nasze nadzieje, bo świat 
duchowy ulega tymże prawom, co fizyczny — 
kula kartaczowa, że użyjemy tego porównania 
— raz puszczona z działa musi dobiedz do 
swego kresu, i system też obecny musi dojść
do.......... Domyślcie się sami. Co do nas,
powinniśmy się starać, aby kula ta w drodze 
swej, zanim dojdzie do kresu i pęknie — jak 
najmniej sprawiła szkody. Na domu polskim 
leży staranie się o środki ochronne.

Pismo w mowie będące brzmi, jak nastę­
puje:
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(X) Do owych licznych przykrości — jakiemi 

nowoczesny system germanizacyjny w szkołach naszych 
biednych nauczycieli darzy, należą również tak zwa­
ne kursa metodyczne — czyli metodologiczne, — które 
nie tylko są dręczące, ale i upokorzające 11..

Wiadomo, iż w czasach dawniejszych, jeżeli który 
z nauczycieli zasad pedagogiki w szkole swojćj nie u- 
miał stósować, jeżeli szkoła stała na bardzo wielkim 
stopniu zaniedbania i nie odpowiadała przepisom szkol­
nym, natenczas nauczyciela takiego rząd posyłał na 
kurs sześciotygodniowy metodologiczny do zakładów 
seminaryjnych, celem poznania metody nauczania pod 
przewodnictwem nauczycieli seminaryum; przecież były 
to tylko bardzo rzadkie wyjątki i na jeden obwód re- 
jencyjny liczono najwięcćj sześć przypadków rocznie.

Od czasu zaprowa lżenia nowego systemu naucza­
nia — czyli niemczenia dzieci w szkołach polskich — 
przypadki takie powiększają się z każdym rokiem, 
i to w każdym prawie powiecie już nie po kilku,' 
ale po kilkunastu nauczycieli posyłają na czternasto­
dniowy kurs — lecz nie celem poznania metody nau­
czania przedmiotów naukowych w ogólności, ale celem 
szczegółowego poznania metody nauczania języka nie­
mieckiego tylko i to nauczania i nauczenia dzieci na­
szych polskich a zatćm metody niemczenia!!..

Smiesznćm jest to zaiste, że nauczyciel polski, 
który dobrze włada językiem niemieckim, który będąc 
20 lat w urzędowaniu, zawsze umiał dobrze i z zadowo­
leniem rządu użyć metody nauczania podług zasad pe­
dagogiki; — albo nauczyciel, który przed dwoma laty 
dopićro opuścił seminaryum i z dobrym rezultatem 
złożył egzamin dojrzałości, — dziś nie kwalifikują się 
do kierownictwa szkoły i nauczania powierzonćj im 
dziatwy.

Nie brak znajomości metody winien, że biedny 
nauczyciel polski nie może osięgnąć celu przepisu 
Bestimmungów i planu, — nie lenistwo i nieudolność 
ani brak znajomości języka niemieckiego, — ale temu' 
winno zaprowadzenie języka niemieckiego wykładowe­
go, — zbyt wielkie wymaganie Bestimmungów, które 
jest nad siły nauczyciela i uczni, które sprzeciwia się 
zasadom pedagogiki, a nadto że pamięć naszych dzieci 
polskich nie może się zoryentować w owym wielkim la­

biryncie niemczyzny, za słabą jest do dźwigania tak 
licznych wokabuł, zdań i stronnic niemczyznyl!..

Dowiedzioną jest rzeczą, że jeżeli nauczyciel wiejski 
polski chce np. 20 dzieci jednego oddziału przynajmnićj 
pięć rządków niemczyzny nauczyć, potrzebuje do tego 
już najmnićj pięć godzin, jeżeli naturalnie chodzi mu 
y to, ażeby podług zasad pedagogiki rzecz zrozumiały 
po polsku i niemiecku, spamiętały nie tylko treść, ale 
wokabuły i gramatycznie przerobić umiały dobrze i 
bezbłędnie napisały a wreszcie i same rzecz oddały 
czyli opowiedziały dość dobrą niemczyzną.

Ileż tu więc potrzeba czasu do nauczenia wszy­
stkich przedmiotów, a gdy do tego policzymy jeszcze 
nieregularne odwiedzanie, szkołę pasionkową latową, 
ńiepogodne dnie i zbyt wielkie mrozy, odległość da­
leką zamieszkałych dzieci od szkoły a przedewszystkićm 
trudność nauczenia się obcego języka, czyż podobna, 
ażeby biedny nauczyciel uczynił zadość wymaganiom 
nowoczesnego systemu??... — Dziś więc nie metodą 
można dojść do zamierzonego celu, ale sprytem, oszu- 
kaństwem, a tćm wszystkićm jeBt mechanizm. Uczyć 
dzieci na pamięć mechanicznie, bez względu na to, 
czy rozumieją lub nie, zadawać im, by się same nau- 1 
czyły, bezustannie powtarzać, by nie zapomniały nau- ; 
czonego przynajmnićj tak długo, aż rewizya lub egza­
min się odbędzie, to jest ta droga wyjścia i szkoły — 
które tćj metody używają, uchodzą tćż za celujące, bo 
pp. rewizorowie nie pytają się, jak się uczy, lecz czy 
dzieci umieją po niemiecku mówić i jak mówią — nie 
zważając — czy to dobrze rozumieją i czy spamiętają 
i potrafią korzystnie uż;ć.

W kursach metodologicznych zaprowadzono w o- 
becnych czasach wielką zmianę. Nieszczęśliwych na- ; 
ttczycieli nie posyłają już do seminaryów, ale do in­
nych nauczycieli elementarnych, o mil kilka, którzy 
celują w germanizowaniu, aby u tyeh nauczyli się me­
tody uczenia niemczyzny swych dzieci. Nauczyciel 
taki wprowadza codziennie swych metodystów do swój 
szkoły, w obecności ich prowadzi z dziećmi przedmioty 
— oni potćm muszą to powtórzyć — naturalnie wszy­
stko dzieje się w języku niemieckim. Bezwątpienia, 
że nauczyciel taki w czasie tym użyje wszelkićj mą­
drości pedagogicznćj, trzymając się ściśle zasad me­
tody, by pokazać: was bin ich, was kann ich 

, n o c h werden, choć może przedtćm na reguły i 
’prawidła metody nigdy nie uważał.

Naturalnie, że nauczyciel taki u wszystkich okoli­
cznych kolegów a więcój jeszcze u swych metodystów 
traci na zaufaniu, przyjaźni i szacunku!...

W powiecie naszym w okolicy............ w któićj,
pomijam, boć to nie zawsze dobrze wszystko wydawać, 
tego wielkiego zaszczytu dostąpiło także dwóch nau­
czycieli. Jeden z nich jest w całćm znaczeniu tego 
wyrazu dobry, energiczny, dzieci jego chodzą do szkoły 
regularnie, lud bogaty, mieszkańców połowa przeszło 
Niemców, a przytćm przy tćj szkole pracuje ich dwóch, 
z których on pierwszym, nic więc dziwnego, czyni za­
dość przepisom i ma renomę dobrego nauczyciela, lecz 
drugi... no, o drugim można bardzo wiele i bardzo 
krótko pisać. Szkoła jego co do języka niemieckiego 
podobno ma być świetną; chodzi do nićj połowa dzieci 
niemieckich i połowa polskich; w najwyższym oddziale 
było roku zeszłego podobno aż pięciu czy ośmiu 
chłopców i aż jedno dziewczę a pomiędzy 
temi prawie połowa Niemców, liczba zaś wszystkich 
dzieci dochodzi coś aż do czterdziestu; czemuż 
więc nie mają celować w języku niemieckim, a jedna­
kowoż możnaby tam dodać wielkie ale...

Lecz po cóż to ale, dość szkoła i nauczyciel wzo­
rem innym! Przecież jeden nauczyciel wiarogodny te­
mu wierzyć nie chce, bo jak opowiadał, że z jego szkoły 
dostał czworo dzieci, które bardzo mało umieją, a gdy 
pytał o przyczynę, była odpowiedź, że u przeszłego 
nauczyciela uczyły się wszystkiego po niemiecku; pyta 
więc po niemiecku, słucha odpowiedzi z wielkićm na­
tężeniem, ale na próżno, bezwątpienia zadał pytanie 
w innćj formie, nie jak im podyktowane było.

U pierwszego znajduje się sześciu, u drugiego 
trzech nauczycieli na kursie. — Do czegóż to dopro­
wadzi?

Inspekcyą lokalną odebrano księżom, gdzieniegdzie 
jeszcze z wielkiemi wyjątkami cieszą się tćm zaufa­
niem a za powód podawano, że nie są zdolni do kie­
rownictwa szkołami, główna zaś przyczyna, że to osoby 
nieprzychylne rządowi; powierzono więc inspekcyą tę 
rozmaitćj kategoryi ludziom, ekonomom, burmistrzom, 
komisarzom itp., naturalnie wszystko a przynajmnićj 
po większćj części Niemcom. Czy ci się kwalifikują 
do kierownictwa szkół? czy znają się na metodach i 
pedagogice? O to nie chodzi! Lecz niejeden nauczy­
ciel będzie musial od takiego inspektora zgryźć twardy 
orzeszek i kwaśne jabłko. Jeden przykład starczy do 
scharakteryzowania powyższego twierdzenia.

W pewnćj parafii ustanowiono lokalnym inspekto­
rem komisarza. W tćj samćj parafii szkoła pewna — 
która cieszy się dość poważną starością, może trzy ra­
zy większą od godnego pedagoga i jego małżonki, 
którzy ją zamieszkują, potrzebowała dość znacznćj re- 
paracyi. Lecz ta szła z wielkim oporem. Biedny na­
uczyciel kilkakrotnie udawał się z przedstawieniami i 
prośbą do owego p. inspektora, lecz i to nie szło gład­
ko. Lecz kiedy już wielki gwałt był rozpoczynać 
szkołę zimową, udaje się powtórnie osobiście. Pan in­
spektor przyjmuje go w biurze komisarskićm, gdzie 
byli zgromadzeni prawie wszyscy sołtysi z okręgu na 
konferencyi. Od słówek do słówek, przyszło podobno 
do przymówek, p. inspektor dość głośno i ostro gadał, 
ale i nauczyciel nie dudek odpłacał się równą monetą. 
Co tam było, nie umiem dobrze skleić, dość, że pan 
inspektor w ostrym tonie powiedział w końcu: Pan 
szkołą się nie interesuj, kiedy masz gdzie mieszkać, 
to rzecz moja i dozoru.

Sołtysi, wyszedłszy z biura, opowiadali całą tę

sprawę pewnemu obywatelowi, śmiejąc się z nauczy­
ciela: Co dostał, to dostał; tćż prawda się nie dał, ale 
p. komisarz mu zapłacił, a jak wyszedł, to go jeszcze 
przed nami wyśmiał.

Możeż to być dobrze? Czy może taki nauczyciel 
mieć szacunek u ludu? Czy to nauczyciel jest rekru­
tem ? Otóż to nowy system! 1. ...

A to wszystko ma miejsce w 19 wieku w państwie, 
które ma się za p a r excellence cywilizowane a 
w którćm są inspektorami lokalnymi tacy, którychby 
jeszcze do szkół posyłać należało. U nas wybrano do 
dozoru szkolnego parobka i dziwiono się temu. Co do 
mnie, przestałem być naiwnym i niczemu się w pań­
stwie kulturkampfu nie dziwię.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał radzcom sądu apelacyjnego Neumana w Wy- 

struci i Thiem w Poznaniu tytuł tajnych radzców sprawie­
dliwości.

—~T*T? ~ ------------

Korespondeiicye Dziennika Pozn.
Genewa, 14 listopada.

(Publiozne wykłady. — Upominek dla p. Taine. — Powrót ju­
rajskich banitów. — Wybory. — Rosyjskie pismo Nabat. — 
Komitet słowiański dla zbierania składek na powstańoów herco-

gowióskich. — Uragan.)
(sk.) Jakkolwiek nie wszystkie postępki demo- 

kratyczno-republikańskiego stronnictwa, dzierżącego ster 
w kilku szwajcarskich kantonach, na pochwałę zasłu­
gują i uznanie, w pewnych punktach przecież i to ta­
kich, które się tyczą najżywotniejszych społeczeństwa 
interesów, wielkich zasług odmówić mu nie można. 
Między innemi krząta się ono np. z podziwienia i na­
śladowania godną gorliwością około szerzenia jak naj- 
gruntowniejszćj oświaty ludowćj już to za pośredni­
ctwem szkół ludowych, dla których podniesienia nie 
żałuje niczego, już tćż popierając wszystko, co może 
się przyczynić do rozlewania światła nauki na jak naj­
szersze społeczeństwa kola. Można być pewnym, że 
wszelki projekt, zmierzający do zwalczenia ciemnoty 
ludu w demokratach tutejszych znajdzie jak najgoręt­
szych popleczników, i jeżeli w obecnćj walce państwa 
z kościołem, w ktprćj rej wodzą, wydarza im się czę­
sto wykraczać przeciw własnym zasadom, to objaw ten 
nieprawidłowy tćj głównie okoliczności przypisać na­
leży, iż trwają w jak najmocniejszćm przekonaniu, że 
zwalczywszy katolicką hierarchią kościelną, zwalczą 
także jednę z najgłówniejszych przeszkód oświaty. Ka­
żda tćż proklamacya tego stronnictwa — a liczyć ich 
można na tysiące — ten nie inny powód podaje do 
przedłużania walki i tćm się tylko dzieje, że mu tu 
wyborcy tyle błędów przebaczać są skłonni. Pod tym 
względem i demokraci genewscy niczóm się nie różnią 
od innych szwajcarskich. Obowiązkowa i bezpłatna 
szkoła ludowa, tudzież podniesienie jćj na stanowisko 
duchowi czasu odpowiednie, jak niemnićj wielki roz­
wój wyższych zakładów naukowych są ich dziełem; 
ich to także zabiegom głównie zawdzięczać należy, że 
i dorośli nie są pozbawieni pokarmu naukowego i mają 
sposobność dalszego rozwijania i zbogacania wiedzy — 
którą nabyli w szkołach jako młodzieńcy. Celem za­
dośćuczynienia tćj ostatnićj potrzebie bowiem zaprowa­
dzono przy tutejszej wszechnicy publiczne bezpłatne 
wykłady wieczorne, które trwają zwykle przez całą 
zimę, od listopada do lutego i obejmują przedmioty 
różnych gałęzi nauk. Obszerna aula wszechnicy prze­
pełnioną bywa zawsze prawie słuchaczami, należącymi 
do wszelkich warstw społeczeństwa; kobiety szczegól- 
nićj odznaczają się pilnością w uczęszczaniu na te wy­
kłady, miewane przez profesorów uniwersytetu, gimna- 
zyum lub szkoły przemysłowćj a niekiedy także i przez 
prywatne osoby, zajmujące się naukami. Oto program 
tegorocznych kursów na tśj, że tak powiem, ludowćj 
akademii: Dzieje katolickiego kościoła w XIV. i XV. 
w. w siedmiu wykładach przez prof. Vaucher; — Hi- 
storya własności, w sześciu wykładach przez 'profesora 
Damoth; — Szkoła i społeczeństwo, w czterech wy­
kładach przez prof. Hurabert z Neufchatelu; 5 wykładów 
o rozmaitych przedmiotach z dziedziny fizyki przez Pietet; 
cztery wykłady o hygienie przez dr. Dunand; — o wi­
dzeniu i ophthalmoskopii, cztery wykłady przez dr. 
Haltonhoff. To dopićro pierwsza połowa wykładów; 
druga, tyleż niemal godzin obejmująca, — traktuje 
o przedmiotach z dziedziny literatury i filozofii. Pro­
gram ten zmienia się oczywiście co rok — i co rok 
przybywa słuchaczów, jak mnie zapewniali ci, co od 
lat kilku na te wykłady uczęszczają. Zbyteczna doda­
wać, że popularność tych kursów oddziaływa i na pre­
legentów; widząc takie zajęcie się publiki, usiłują da­
rzyć ją ciągle czćmś nowćm, zajmującćm i pouczają- 
cćm, a rozkrywając przed nią coraz szersze widokręgi 
pojedyńczych nauk, leją światło na okół pełnemi, że 
tak powiem, garściami. Rząd tutejszy, dbający bardzo 
o te wykłady, nie zadowalnia się siłami miejscowemi; 
od czasu do czasu zaprasza obcych profesorów i nie 
szczędzi na to pieniędzy. Tegoroczne wykłady pana 
Taine jemu G^newczycy zawdzięczać mają — a raczćj 
Genewczanki, które się niemi do tego stopnia zachwy­
cają, iż całą godzinę przed otwarciem sali u drzwi 
czekać się nie lenią, aby tylko na dogodniejszćm ku 
słuchaniu mogły zasiąść miejscu. Pan Taine oczaro­
wał je istnie; widziałem kilka dni temu zaproszenie 
krążące po sali a zwołujące panie na zebranie do 
Ateneum celem porozumienia się, jakiby tćż upominek 
wręczyć ulubionemu prelegentowi, który w przyszłym 
tygodniu kurs swój ukończy...

Sprawa jurajskich banitów, która kilka miesięcy
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temu, jak to wiecie, stała się powodem wielkich nie­
porozumień między rządem berneńskim a związkowym 
i niemal nie sprowadziła rozdzialuj w obozie postę­
powców, — załatwioną została kilka dni temu osta­
tecznie przez rząd berneński. Donosiłem w swoim 
czasie, że wyrok sejmu związkowego domagał się, aby 
banitom wrócić pozwolono najpóźniój w grudniu r. b. 
Rząd kantonalny nie czekał upływu tego terminu; 
otrzymawszy niedawno sankcyą narodu dla wyjątko­
wego prawa wyznaniowego, o którym także pisałem, 
zniósł bezzwłocznie banicyą dla wszystkich bez wy­
jątku księży; przekonanym jest bowiem, że posiada 
obecnie dostateczne środki ku energicznemu i skutecz­
nemu przeciwdziałaniu „intrygom i agitacyom antina- 
rodowym ultramontanów.“ Są jednak, którzy wątpią, 
aby prawo ono, którego nie można inaczćj nazwać, 
jak wyjątkowćm, zdołało przywrócić pokój wyznaniowy 
w Jura; owszem nowych tam z jego przyczyny spo­
dziewają się zawikłań; pewne paragrafy bowiem tego 
prawa nie zdają się zgadzać z duchem ustawy związko- 
wćj, zapewniającćj każdemu jak najzupełniejszą wy­
znania swobodę.

Wszakże te i tym podobne względy zdają się mało 
wpływać na postanowienia tutejszych, przedewszystkićm 
rezolutnych demokratów. Nie widać nigdzie, aby raz 
obraną drogę porzucić zamierzali, owszem na całej li­
nii sposobią się do złamania kompletnego „wpływów 
klerykalnych“ przepominając stare przysłowie: — vic- 
trix causa diis placuit, sed victa Catoni. Tak w Ge­
newie oto z powodu wyborów do rządu kantonalnego, 
które dziś właśnie się odbywają, jako kandydatów swo­
ich postawili tylko tych, którzy w kilkoletniej walce 
z kościołem dali dowody swój bezwzględności. Trzech 
dotychczasowych członków, co umiarkowaniem starali 
się nieraz powstrzymywać zbyt gorących kolegów swo­
ich od przedsiębrania środków, niezgodnych z duchem 
wolności a w dziedzinie administracyi wielkie kanto­
nowi przynieśli usługi, wykluczyli z listy, podając za 
powód, że niejednakowość przekonań członków rządu 
stoi na zawadzie wszelkićj energicznćj akcyi. Partya 
umiarkowanych przeciwstawia im wprawdzie inną li­
stę, a raczój kilka list odrębnych, lecz z tego już wi­
dać, że teraz jeszcze nie zamierza stoczyć walnej z ni­
mi bitwy i tylko z zasady im oponuje, w przeciwnym 
razie bowiem wystąpiłaby do boju w zwartych szere­
gach. Wzmiankowałem już, że nie chce ona obecnie 
brać spuścizny po demokratach, lecz pragnie ich zo­
stawić przy sterze, dokąd sami nie zrobią się niemo- 
źebnymi. Prawdopodobnie więc zwycięstwo zostanie 
przy demokratach na dalsze dwa lata.

Nic wam dotąd nie pisałem o rosyjskićm piśmie 
N a b a t, którego pierwszy numer, a raczój program 
dopiero pojawił się w pierwszych dniach bieżącego mie­
siąca. Miałem ku temu powody, między innemi zaś 
ten głównie, że nie widzę po za niem onego zastępu, 
bez którego żadne pismo obyć się nie może, co pra-

fnie wywrzeć jakiś wpływ na ogół. Co większa, przyj- 
zie nawet prawdopodobnie z powodu niego do roz­

działu tutejszój kolonii Rosyan, która pragnęła solidar­
nie postępować w sprawie wydawnictwa organu i dla 
którój pojawienie się N a b a t a p. Tkaczewa było po­
niekąd niespodzianką. Dziś właśnie przyjdzie ta rzecz 
na porządek dzienny na zwołanóm umyślnie ku temu 
zebraniu Rosyan. Owoż obszerniejsze sprawozdanie 
na późaiój zostawiam.

Kilka dni temu zebrali się w Zurychu mieszkający
Słowianie celem zawiązania się w komitet, zbierający 
składki na rzecz powstańców w Hercogowinie. Każda 
narodowość wybrała delegatów do tego komitetu. Po­
laków reprezentują dwaj członkowie, obadwaj wychodź­
cy. Na pierwszóm zaraz posiedzeniu zebrano około 
300 fr-

Mieliśmy tu kilka dni z kolei wielkie wiatry, które 
w pewnych okolicach Szwajcaryi przybrały siłę istnych 
uraganów zrywających dachy, łamiących drzewa a na­
wet domy wywracających. Z kilku miejsc donoszą tak­
że o skaleczeniu pewnój liczby osób.

NIEMCY.
# Berlin, 16 listopada. W obec niezadowole­

nia objawiającego sią na polu ekonomicznóm w Pru­
sach nie bez znaczenia dla polityki handlowój rządu jest 
uchwała, jaka zapadła w dniu wczorajszym w Szczeci­
nie. Delegowani pomorskich miast i Izb handlowych 
następujące uchwalili rezolucye: 1) Zgromadzenie widzi 
w podjętej przez rząd polityce kościelnej właściwą dro­
gę, prowadzącą do prawdziwego rozwoju ekonomiczne­
go. 2) Zgromadzenie oświadcza, że zawieszenie prawa 
celnego z dnia 7 lipca 1873 szkodziłoby dobrobytowi 
mianowicie wschodnich prowincyi.

Jak donoszą z Berlina i to wbrew dawniejszym 
wiadomościom, przybędzie ks. Bismarck z całą swoją 
familią w dniu 18 b. m. do Berlina. Zdrowie jego 
znacznie miało się polepszyć. W tych dniach był 
w Warzinie dr. Falk i dłuższą z kanclerzem miał 
konferencyą. W kwestyach najważniejszych jak naj­
większa ma między nimi istnieć jednomyślność a o po­
rozumieniu i o uchwaleniu modus vivendi z „opornóm“ 
duchowieństwem podobno nie ma mowy. Ks. kanclerz 
weźmie udział w obradach parlamentu i przemawiać 
będzie w obronie noweli do kodeksu karnego.

Do Magdęb. Ztg donoszą z Berlina, że stron­
nictwo klerykalne parlamentu za pośrednictwem „ary­
stokratycznego“ duchownego, który dawniój był człon­
kiem sejmu, starało się dowiedzieć, czyby pożniój — 
przy jakiój zmianie gabinetu — nie miało nadziei za­
warcia kompromisu. Miano odpowiedzieć, że dom 
Hohenzollernów miał zawsze uszanowanie dla kościoła 
katolickiego, ale kościół katolicki winien poddać się 
prawu. Tego rząd zawsze domagać się będzie. Odpo­
wiedź ta cesarska — bo Magd. Ztg utrzymuje, że to 
cesarz tak odpowiedział — odbierze według pomienio- 
nego dziennika raz na zawsze odwagę ultramontanom 
tak, że pozbędą się zapewne swych intryg.

R 0 8 Y A.
# Śledztwo w sprawie Banku handlowo-pożyczko- 

wego w Moskwie posuwa się szybkim krokiem. Sędzia 
śledczy, p. Głobo-Michajlenko codziennie w lokalu ban­
kowym dokonywa badania osób, należących do zarządu 
banku. Rozporządzeniem władzy sądowój eksperci za­
proszeni z pomiędzy personału kantoru moskiewskiego 
Banku państwa, Banku kupieckiego i dyskontowego 
są obecnie zajęci przeglądaniem korespondencyi wy­
działu zagranicznego banku i ksiąg handlowych. We­
dług Mosk. W i ad., właściciele biletów Banku han- 
dlowo-poźyczkowego, wydanych na okaziciela, udają 
się do p. Głobo-Michajlenki z żądaniem, by straty u- 
padłością banku spowodowane były im wynagrodzone

z majątku osób zarządzających interesami banku. We­
dług twierdzenia listu pisanego z Petersburga do jednój 
z gazet berlińskich, pewność wynagrodzenia w obec 
majętności członków zarządu, jest bardzo prawdopo­
dobna.

Petersburgski korespondent WienerAbendpost 
pisze:

„Rzecz uwagi godna, z jaką uporczywością Ab- 
durrhaman Awtobaczi, naczelnik kulbickich Kipczaków 
prowadzi wojnę religijną przeciw Rosyanom w cho- 
kańskim chanacie. Pobity na głowę naprzód pod 
Machram, następnie pod Margelanem, wypędzony za 
granicę, pojawił się w kilka dni potóm pod miastem 
Andidżan, podburzając Kipczaków na nowo i łącząc 
się z sułtanem Murat begiem, bratem wygnanego cha­
na Chudojara. Sartowie, którzy poddali się byli Ro­
syanom i nowemu chanowi, zachowywali się z początku 
spokojnie. Jenerał Kaufmann wysłał do Andidżanu 
dwie osoby, które miały zadanie obeznać się z krajem. 
Osoby te były świadkami, jak fanatyczni derwiszowie 
Abdurrhamana wzywali lud do świętój walki, udało 
im się jednak wymknąć szczęśliwie i zawiadomić jen. 
Kaufmanna o nowóm powstaniu. Jenerał Kaufmann 
wysiał zaraz oddział wojska pod dowództwem jenerał- 
majora Trockiego do Andidżanu. Wojska rosyjskie 
zdobyły szturmem to miasto po zaciętćj walce na wa­
łach i ulicach, Tirzyczóm dwa działa wpadły w ich 
ręce. Jenerał Trocki nio mógł się jednak utrzymać 
w mieście, był bowiem odcięty od głównego korpusu 
przez wielkie hordy jeźdźców kipczackich; podpaliwszy 
przeto miasto, wyruszył w kierunku Namanganu, gdzie 
miał nadzieję złączyć się z Kaufmannem. Po drodze 
palił wszystkie wsie kipczackie. Tymczasem jednak 
wyruszyły główne siły nieprzyjacielskie, aby zastąpić 
drogę Rosyanom. Kipczakowie jednak źle się pilno­
wali, tak że Rosyanie w nocy znienacka napadli na 
ich obóz i straszną rzeź zrządzili. Nieprzyjaciel został 
rozbity, zdobyto 19 buńczuków i chorągwi i wielką 
ilość broni i amunicyi.

Tymczasem jenerał Kaufmann, który przez kilka 
dci o oddziale Trockiego żadnój nie miał wiadomości, 
wyruszył z Namanganu i przeszedłszy na drugą stro­
nę Syru, maszerował na Andidżan. W połowie drogi 
spotkał się z jen. Trockim, poczem połączone wojska 
rosyjskie wróciły do Namanganu, gdzie tymczasem .w 
skutek mylnej pogłoski o porażce Rosyan cała ludncść 
podniosła zbrojny rokosz, który jednak prędko został 
przytłumiony.

Jenerał Trocki stracił w krótkim swym pochodzie 
12 ludzi w zabitych a około 50 w rannych. Dnia 21 
października wybuchło w skutek tój samój mylnój po­
głoski powstanie w Chokandzie, które nowego chana 
Nasr-Eddina zmusiło do ucieczki do Chodżentu na 
tery tory um rosyjskie. Kreuz-Ztg. źle była poinfor­
mowaną, gdy donosiła, że hasawat, czyli wojna 
święta została proklamowaną we wszystkich chanatach 
i emiratach, i że tajnym kierownikiem tój świętój woj­
ny jest Jakób beg, emir kaszgarski. Przeciwnie, w 
Bocharze i Chiwie panuje zupełny spokój a ludność 
górska wzbroniła nawet przechodu kilku hufcom po­
wstańczym Awtobaczego. Jakób beg stara się wszel- 
kiemi siłami żyć w przyjaźni z Rosyą. Jenerał roz­
porządza w Chokandzie siłą 60(0 ludzi.“

T u r k. W i a d. ogłosiły rozkaz dzienny jenerała 
Kaufmanna, datowany w biwaku na prawym brzegu 
Syr-Daryi 25 września (7 października), a zawierający 
następujące rozporządzenie: „Nim nastąpi najwyższe 
zezwolenie, terytoryum prawego brzegu Syr-Daryi tsd 
granicy naszój naprzeciw uroczyska Obchureka do rze­
ki Naryna, stanowiące dotąd część posiadłości chana 
kokańskiego, przechodzi obecnie pod zarząd rosyjski.“ 
Naczelnikiem tego zarządu mianował jenerał Kaufmann 
pułkownika Skobielewa.

Ruski Mir dono3:, że tętni dniami, zakładając 
rury wodociągowe w dziedzińcu komory celnej w Pe­
tersburgu, znaleziono trzy izby podziemne a w nich 
ośm szkieletów ludzkich z żelaznemi naszyjnikami, 
zamkami i łańcuchami przykutemi do ściany. Ofiary 
widocznie były zapomniane lub tóż umyślnie zostawio­
ne na pastwę okropnej śmierci. Pęta, łańcuchy, na­
szyjniki żelazne tak są ciężkie, że ledwo je podźwignąć 
można. Kto był ofiarą, kto katem, dotąd aa trop nie 
wpadnięto.

AUSTRYA I WĘGRY.
Sprawy cłowo-han- 
przedlitawskim, nie 
przedmioty na pier- 

Izba w toku swych 
dziś prawodawcza

w Wiedeń, 15 listopada, 
dlowe stoją dziś w parlamencie 
obfitującym zresztą w ważniejsze 
wszym planie i im to poświęci 
obrad niepoślednią uwagę. Jak 
Izba wiedeńska rozpada się w' sprawach gospodarskich 
na trzy obozy. Do pierwszego obozu należy większa 
część stronnictwa wierno konstytucyjnego, składająca 
się z żywiołów, hołdujących systemowi protekcyjnemu, 
celem ochrony przemysłu i handlu austryackiego przed 
konkurencyą zagraniczną. Wyrazem dążeń tych pa­
nów jest interpelacya złożona przed kilku dniami na 
ręce marszałka Izby niższój', a w którój interpelanci 
zostawili sobie otwartą drogę i zupełną swobodę dal­
szych kroków, wedle tego jaką da odpowiedź rząd. 
Drugi, mniejszy odłam stronnictwa wierno-konstytu­
cyjnego, złożony z zwolenników wolności handlu lub 
umiarkowanój polityki clowój stoi na gruncie traktatów 
handlowych i wystósuje od siebie osobną do rządu in- 
terpelacyą. Do trzeciego obozu należą posłowie polscy 
i tak zwany klub prawego centrum t. j. frakcya hr. 
Hohenwartha. Obóz ten złożył zapatrywania swoje 
w osobnój interpelacyi wniesionej na wczorajszóm po­
siedzeniu Rady państwa, a w którój naganiając dotych­
czasową politykę handlową rządu, kładzie główny na­
cisk na potrzebę ratowania rólnictwa i drobnego prze­
mysłu.

Oto dosłowne brzmienie rzeczonój interpelacyi:
„Stosunki ekonomiczne reprezentowanych w Radzie 

państwa królestw i krajów wywoląją bardzo groźne 
obawy we wszystkich klasach społeczeństwa. Przesile­
nie w r. 1873 nie było chwilowóm przesileniem spe- 
kulacyi lub kredytu, jak je rząd pojmować się zdaje. 
Podobnie jak nurtująca choroba, coraz dalój się ono 
rozprzestrzenia. Nie tylko wielkie przedsiębiorstwa 
w zakresie handlu i przemysłu, ale także rękodzielni­
ctwo i rólnictwo zagrożone są niemocą, która przy 
dluższóm trwaniu może się stać nieuleczalną. Wy­
zyskiwanie pracy produkcyjnój, szczególniój zaś pracy 
rolnika i rękodzielnika przez niepohamowaną lichwę, 
stanowi przedmiot licznych, dotychczas niestety bez­
skutecznych skaig.

Dotychczasowe środki i zachowanie się rządu 
w obec tego stanu rzeczy, nie daje nam niestety rę­
kojmi, że rząd postępuje według pewnych zasad i do­
brze obmyślanego planu, celem podniesienia gospodar­
skich sił ludności i położenia tamy ogólnemu zuboże­
niu, o ile to leży w obrębie środków państwa. Mia­
nowicie ani z urządzenia kas zaliczkowych, ani z wska-

zanego programu kolejowego, nie można nabrać prze­
konania, że rząd zdecydowany w wyborze stósownyeh 
środków, z stałością i wytrwałością zmierza do pożą­
danego celu.

Obecnie następuje znowu chwila ważna dla eko­
nomicznego rozwoju całego państwa w skutek tego, że 
wkrótce upływa termin, do którego zawarty został 
traktat handlowo-cło wy z Węgrami i nie ulega to 
wątpliwości, że zajęte w sprawie tój przez rząd stano­
wisko, rozstrzygnie na cały szereg lat o naszój przysz­
łości ekonomicznój. Nie tylko handel i przemysł, ale 
rękodzielnictwo i rólnictwo wymagają pilnie wyja­
śnień i uspokojeń co do intencyi rządu w tój ważnój 
sprawie.

Podpisani pozwalają sobie przeto postawić pyta­
nie: „Czy rząd skłonnym jest do obznajomienia Izby 
z głównemi zarysami planu akcyi ku podniesieniu 
stósunków ekonomicznych i do udzielenia zasad, któ­
rych trzymać się zamierza na przyszłość w polityce 
cłowój i handlowej?“

Interpelacja ta, jak równie interpelacya stronni­
ctwa wiernokonstytucyjnego odesłaną została do mini­
sterstwa. Półurzędowa Montagsrevue z 15 b. m. 
rozbierając je mniema, że rząd pospieszy z odpowie­
dzią. Stanowisko rządu, zdaniem tego dziennika jest 
jasne; angielska konwencya dodatkowa zostanie wypo­
wiedzianą i nie będzie odnowioną; inne traktaty han­
dlowe zostaną odnowione, o ile przy rewizyi dadzą się 
osiągnąć odpowiednie dla państwa korzyści. Taryfa 
cłowa będzie dopióro wtedy przedłożona Izbie, gdy na­
stąpi porozumienie z Yl ęgrami i uzyska się podstawę 
do nowego traktatu handlowego z Niemcami.

Dotychczas nie zawarto formalnój konwencji han­
dlowój między Austro-Węgrami a Rumunią a to z po­
wodu, że ciała prawodawcze w Wiedniu i w Peszcie 
nie dały jeszcze ku temu swego zezwolenia. P o 1 i t. 
C o r r. mniema jednakże, że pomienioną konwencja 
można uważaó jako fait accompli.

Nowo mianowany minister turecki spraw zagrani­
cznych (dotychczas poseł w Wiedniu) Raszid pasza, 
żegnając się złożył pewne i formalne zapewnienie, że 
Porta w czasie już najbliższym złoży na to dowody, 
że myśli na seryo o przeprowadzeniu zapowiedzianych 
reform i że on (poseł) nie waha się poręczyć za jak 
najszybsze i najzupełniejsze ich urzeczywistnienie.

FRANCYA.
w Paryż, 15 listopada. Przedłożony na osta- 

tniórn posiedzeniu Zgromadzenia narodowego przez p. 
Dufaure projekt do nowego prawa prasowego, którego 
autorstwo jemu i p. Buffet powszechnie przypisują, 
zaczepiają wszystkie prawie dzienniki bardzo gwałto­
wnie. Pomiędzy innemi użala się Journal des 
Débats na to, że przyjęcie tego projektu poddałoby 
prasę francuzką systemowi, który daleko jest mniój li­
beralnym, niż system restauracyi i rządu lipcowego. 
Journal des Débats dodaje do tego jeszcze: 
„Niech nam będzie także wolno nie uważać artykułu 
9 i 10 tego projektu, dotyczących zniesienia stanu o- 
blężenia, za okoliczności łagodzące, gdyż cztery depar- 
tamenta i stolica algierskich naszych kolonii mają mu 
być poddane do 1 maja 1876 r., jeżeli inne prawo do 
tego czasu stanu oblężenia nie zniesie. Nie licząc Al­
gieru, miałyby te cztery departamenta same 4 miliony 
(dokładnie 3,978,183) a więc dziewiątą część ludności 
całego kraju, lecz uważając je ze strony statystyki pra­
sowej wydają takowe 15/20 wszystkich peryodycznych 
publikacyi.“ Do 1 maja 1876 więc ma prasa publi- ; 
czna we wszystkich tych wielkich miastach, gdzie się 
skupia inteligencyą krajowa, gdzie się wyrabia opinia ’ 
publiczna, być pognętioną i martwą, skoro prefekto- ' 
wi jakiemu lub jenerałowi się to bpodoba lub jeżeli 
minister który da do zrozumienia władzy jakiój lokal­
nej, aby temu lub owemu dziennikowi wytoczyła pro­
ces łub zgotowała mu śmierć powolną. Nie należy 
także zapominać, że owe cztery miliony Francuzów, 
które projekt ten prasowy robi helotami prasowymi, 
tworzyły zawsze od 1789 r. wyższą inteligencyą, two­
rzyły świat czytający dzienniki i książki i trudniący 
się wyższym przemysłem.

Mimo to wszakże nie podoba się projekt ten zu­
pełnie dziennikowi Univers a kilku deputowanych 
klerykalnych zamierza nawet podać do niego popraw­
kę, wedle którój każda wycieczka przeciw dogmatom 
i manifestacyom uznanych wyznań, a więc pomiędzy 
innemi przeciw pielgrzymkom, ma być karaną więzie­
niem najmniój 6 miesięcznóm.

Wedle dziennika Français ma się w pierwszych 
dniach przyszłego miesiąca odbyć w Zgromadzeniu na­
rodom ótn wybór 75 senatorów, Zgromadzenie samo być 
rozwiązauóm nie zadługo po Nowym roku a zaraz po­
tóm być rozpoczęty wybór senatorów po departamen­
tach. Tenże dziennik twierdzi, że wybór owych 75 
senatorów wypadnie w myśl większości z dnia 11 bm. 
lecz rzeczą to jest nie koniecznie pewną, gdyż naj­
skrajniejsi rojaliści i bonapartyści nie będą chcieli glo­
sować na przewćdzców organistowskich a orleaniści 
nie na bonapartystów. Tempa, organ lewego cen­
trum, stara się o przywrócenie dla wyboru senatorów 
większości z d. 25 lutego.

W tutejszój szkole prawniczój odbyła się dnia 
onegdajszego manifestacja antiklerykalna. Profesor 
Accarias, wykładający pandecta, wspomniał na począ­
tku swego wykładu o założeniu katolickiego fakultetu 
prawniczego w Paryżu, który dziś ma być otworzony, 
w następujących słowach: „Komitet pewien, który 
„Provinciales“ spalić kazał, odniósł zwycięztwo 
nad uniwersytetem, przeciw któremu od lat 50 walczy. 
Nie niepokójmy się jednak tóm, niczego się bowiem 
po jego konkurencyi obawiać nie potrzebujemy, a to z 
trzech przyczyn. Pierwszą jest, że jesteśmy szkołą wol­
ności. Jesteście wolnymi u nas, wolnymi od każdego 
nadzoru, bo nie chcemy wiedzieć, co po za szkołą ro­
bicie; prócz tego są pódwoje nasze otwarte dla wszy­
stkich i Die przedkładamy wam żadnego Credo, żadnych 
reguł dla waszego zachowania, jak to czynić chea z 
innćj strony za pomocą opieki, przedłużającej 
dziecięcy. Nareszcie nie reprezentujemy żadnój w 
cznćj opinii i nie żywimy żadnego ducha stronniczego. 
Nauka nasza nigdy nie obrażała opinii czyjćjkolwiek i 
nigdy nie obieraliśmy się opinii.“ Uwagi te wymie­
rzone były przeciw programowi katolickiego fakultetu 
prawniczego, które nie podobały się jednemu z wy­
chowane,ów Jezuitów, będącemu na wykładzie, który 
zawołał : „Aux Pandectes 1“ Natychmiast odezwały się 
na to krzyki: „Precz z katolickićm stowarzyszeniem! 
Precz z katolickim komitetem 1“ Wzburzenie w sali 
powstało ztąd wielkie. Inna podobna demonstracya 
miała miejsce na wydziale lekarskim.

I
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T U R C Y A.
w Carogród, 10 listopada, 

coraz bardziój. — Władze cywilne i
W Bułgaryi wre 

wojskowe dopu-

szczają się czynów, które przyprawiają mimowoli nie­
szczęśliwą ludność bułgarską o rozpacz i prą do po­
wstania. Władze tureckie aresztują każdego, co wy- 
daje im się podejrzanym, iż nosi się z planami bunto- 
wniczemi lub sprzyja powstańcom hcrcogowińskim do­
puszczając się przvtóm najstraszniejszych nadużyć. — 
Tym sposobem wielu bardzo najprzedniejszych chrze- 
ściau bułgarskich zapełnia więzienia tureckie. Cała Bul- 
garya, pisze korespondent do Pol. C or r., jest jakby 
na wulkanie i gdyby ludność bułgarska miała choćby 
jaki taki zapas broni, powstanie byłoby już dawno ob­
jęło całą prowincyą. Szczęście, że Porta doskonale 
jest obznajmiona o istotnym stanie rzeczy i zwraca na 
powody, które stan ten sprowadziły swą uwagę. Pol. 
C o r r. kończy, że w. wezyr zdecydowanym jest poło­
żyć stanowczo tamę nadużyciom miejscowych władz w 
Bulgaryi. Ileż to razy nie zapewniano już o najle­
pszych chęciach Porty, wezyrów, ministrów, a przecież 
intenoye te w niczóm dotychczas nie zmieniły losu bie- 
dnój ludności chrześciańskiój!

Minister sprawiedliwości Midhet pasza ma rozwi­
jać wielką działalność. Przedewszystkićm dokazal te­
go, że odtąd nie będzie można przerzucać sędziów z 
miejsca na miejsce. W tój chwili dokonywuje refor­
mę sądów policyi poprawczej i przygotowuje zbiorową 
reformę procedury sądowój.

Haider Bey, adjutant sułtana wysłany do Herco- 
gowiny powrócił już i zdał sułtanowi dokładne spra­
wozdanie o tamtejszóm położeniu wojskowóm. W sku­
tek tego raportu odwołano telegrafem z Hercogowiny 
Nedżib paszę.

Ostatnie telegramy*
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 17 listopada. Pet. Journ. 
mówiąc o wczorajszym artykule urzędowego 

; organu, nadmienia, że zaniepokojenie opinii pu- 
j blicznej w kwestyi wschodniej wychodzi z gru- 
1 Py giełdzistów i protekeyonistów zarówno inte- 
' resowanych, by podkopać zaufanie. Samolubne 
i te manewra rozbiją się o niezłomne porozu- 
| mienie trzech mocarstw i potrzebę utrzymania 
j pokoju całej Europy i nie są w stanie po- 
' wstrzymać rozwoju ekonomicznego ani odwieść 
j państwa od porozumienia się z Turcyą nad 
i środkami, umożliwiającemi pokojowe rozwiąza- 
\ nie dzisiejszych stósunków.

WALNE ZEBRANIE

Towarzystwa pożyczkowego
Przemysłowców miasta Poznania.

W dniu wczorajszym na sali hotelu saskiego od­
było się Walne zebranie Towarzystwa tutejszego po­
życzkowego, które zagaił przewodniczący w Radzie 
nadzorczój p. dr. Ziele wieź, wymieniając sprawy 
porządku dziennego, jakie przychodzą do załatwienia, 
i wzywając zebranych o wybór przewodniczącego. — 
Przez aklamacyą obrany na przewodniczącego p. K a n- 
t a k, po zaproszeniu na sekretarzy pp. dr. K u s z t e - 
lana i Thiela, wyjaśnia, że Rada nadzorcza wy­
brała na trzeciego członka dyrekcyi (skarbnika) na lat 
trzy pana Józefa Wachę, Walne zebranie zatóm 
przez głosowanie kartkami, odpowiednio do ustaw, ze- 
chce oświadczyć, czy wybór ten zatwierdza, czy tóż 
odrzuca. Następuje głosowanie; p. Wachę otrzymuje 
absolutną większość głosów, tóm samóm więc wybór 
Rady nadzorczej co do jego osoby potwierdzony.

Z kolei porządku dziennego przewodniczący oświad­
cza, iż czterech członków Rady nadzorczej, a mianowi­
cie pp. prof. Szafarkiewicz, prof. Studniar­
ski, Kortak i Felerowicz, złożyło swe urzę­
dy, w skutek więc tego wzywa Walne zebranie do 
wyboru czterech innych w miejsce występujących. — 
Następuje glosowanie kartkami; głosujących 84, abso­
lutna więksżość 43. Wybranymi zostali pp. dr. Bu­
ski, Wł. Ku kulić s ki, dr. Wl. Łebiński i 
Mik. Zakrzewi cz.

W skutek przepisu nowych ustaw, zatwierdzo­
nych przez sąd, komisya rewizyjna winna się składać 
z pięciu członków, że zaś na poprzednióm Walnem 
zebraniu obrano tylko trzech, to jest panów St. O r- 
łowskiego, Fel. Rakowskiego i St. Sobe- 
s kiego, potrzeba więc wybrać jeszcze dwóch. Wal­
ne zebranie przystępuj zatóm do ich wyboru i wię­
kszością głosów wybiera pp. Sz. Sokolnickiego 
i Nieszczotę.

Nad wnioskiem pana Thiela, żądającym, aby 
członkowie Rady nadzorczej za każde posiedzenie byli 
wynagradzani, Walne zebranie, ze względu, że § 23 
ustaw sprawę tę załatwia, przechodzi do porządku 
dziennego.

Wreszcie przewodniczący zawiadamia Walne ze­
branie, że Rada nadzorcza wybrała na delegata na 
Walne zebranie Z viązku Spółek zarobkowych do Kro­
toszyna p. C. Adamskiego a Walne zebranie upo­
ważnia go do zaproszenia Związku na rok przyszły do 
Poznania, póczem przewodniczący Walne zebranie sol- 
wował.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 17 listopada.

— * Teatr. Wczoraj przedstawiano Szpiega, komedyą
' Alfonsa Karr. Nie pierwszy to już raz widzieliśmy tę komedyą 
, w Poznaniu i nie pierwszy raz widzieliśmy w niéj wczoraj p.

Rychter», a za każdą rażą to samo powtórzyćby trzeba, że Ry- 
I chter jako Michał Perrin jest niezrównany- Reszta grających 
! wywiązała się dość dobrze ze swego zadania, tak że całe nrzed- 
' stawienie można nazwać udatném. Scena poznania się Michała 
i Perrin (p. Ryohter) ze starym przyjacielem, ministrem policyi 

Fouohé (p. Lueyan) wywołała huozne oklaski. Ostatnia zaś 
scena, w której Perrin się dowiaduje, jaki to właściwie pełnił 
urząd, była odegraną przez pana Rychtera z taką mistrzowską
prostotą, że w podziw wprawiać każdego musiała. 

i Od p. Lucyana jako ministra policyi więcój wymagalibyśmy
dystynkcji. Pan Nawarski jako Desaunais nie wyglądał na na­
czelnika tajnej policyi. Nietrafnie ucharakteryzowany robi! ra-

, czéj wrażenie dobrodusznego człowieka, jakim zapewne być nie 
miai. Grze jego nic nie mamy do zarzucenia. Pan Jaśkiewicz 
w roli drugiego spiskowego przypominał nam idiotę z komedyi

; „Na łasce zięcia“, ¡.ta nie spiskowego. Czy ubiór, w jakim wy- 
! stąpił odźwierny, zdaje nam się p. Lejnerowicz, ma być ubiorem 
' z czasów konsulatu?
j „Cztery panny na wydaniu“ jest komedyjką bardzo uda- 
: tną i podobać się musi pod tym wszakże warunkiem, jeżeli jest 

odegraną z tą werwą francuzką, jaka nadewszystko w powyż­
szej komedyi jest potrzebną. Cóż śmieszniejszego jak widok 
czterech a raczój pięoiu panien, odmiennego usposobienia, jad na
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sentymentalna, druga ohorująoa na uczoność, trzecia odgrywa- 
jąoa rtfee itp., jak scena, powtarzamy, w którój wszy­
stkie ni swój sposób ułowić pragną męża, do zwykłych u- 
ciekają się fortelów i fortelików — aż nareszcie osiadają na 
koszu — i na domiar złego widzą się jeszcze opuszozone przez 
tego nie do .pozazdroszczenia kawalera, którego w bezpie- 
cznśj trzymały „rezerwie.“ — Cóż zabawniejszego wreszcie 
nad widok kawalera — wiecznie namyślającego się, wieoznie 
wahającego się z oświadozeniem swoich sentymentów — który 
w końcu decyduje się na krok stanowczy, ale w chwili najnie- 
fortunniejszój — i odohodzi z kwitkiem. — Tój werwy, o któ­
rój mówiliśmy wyżój, tój lekkości, szybkiój akcyi nie widzieli­
śmy w grze. Na uiprawiedliwienie podnosimy, że „Cztery panny 
na wydaniu“ pierwszy raz były odegrane. Wybornym był pan 
Doroszyński jako Namysłowski, dobrą była pani Terenkoczy w
swój naiwnój roli, dobrą także panna Heneman jako Walerya_
ale o pani Baumsn wcale tego powiedzieć nie możemy. Tylko 
jój ubiór mówił nam, że występuje w roli amazonki. Pan Lu- 
cyan (Kazimierz Rywalski) taki elegancki i dystyngowany jako 
margrabia Guy-chatel, wczoraj nie był w stanie zawrócić głów 
nawet paniskom z małego miasta a cóż dopiero pięciu ua raz!!

W czwartek grać będą komedyą Bałuckiego: Radzcy 
pana Radzcy, i przysłowie dramatyczne J. I. Kraszewskiego: 
Kosa i kamień. W nióm w roli Izy debiutować ma po raz 
pierwszy na scenie p. Marya Arod. — Pomiędzy pierwszą a 
drugą sztuką odtańczy p. Adler: Solo-mazura.

W sobotę komedya Lubowskiego, która zjednała sobie 
bardzo zaszczytne przyjęcie na scenach w Warszawie, Lwowie 
i Krakowie: Nietoperze.

— * Posiedzenie wydziału przyrodniczego Towarz. 
prz. nauk odbędzie się w czwartek d. 18 bm. o godzinie 6 — 
na któróm p. dr. S. Kudelka będzie miał odczyt „Ó tworzeniu 
się bezazotowój materyi organicznój w roślinie.“

— * Około 40 rzeżników tutejszych utworzyło w sku­
tek zaprowadzenia obowiązkowej rowizyi mięsa ’Stowarzyszenie 
wzajemnego zabezpieczenia. Każdy z tych członków zapłacił 
zaraz 3 tal. wstępnego, każdy późniój do stowarzyszenia przy­
stępujący płacić będzie 6 tal. a wszyscy nadto 1 sbr. za każdą 
zabitą sztukę. Stowarzyszenie wybrało zarząd, w skład które­
go weszli pp. Morchel, Kunzmann, Musielski i Beyer; kasą tru­
dnić się będzie p. A. Roeschke.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono portmonetkę z 1 
tal. 5 sbr., czarną mufę futrzaną; znaleziono 2 rnęzkie lniane ko­
szule i czerwoną chustkę do nosa.

— * Wiadomo, że dnia 1 grudnia rb. odbywać się będzie 
w całćj Rzeszy niemieckiój popis ludnośoi i procederów. 
Popisy te, powtarzające się w pewnyoh peryodach, mają być 
podstawą prawidłowego poznania stosunków ludnośoi w najroz­
maitszych kierunkach, dla czego jak najdokładniejsze wykona­
nie popisu nie tylko dla admiuistracyi rządowej i gminnój, leoz 
także dla popierania rozmaitych celów naukowych nader wiel­
kiego jest znaczenia. Tóm większą wagę zaś ma popis nadcho­
dzący, ponieważ po raz pierwszy od lat 14 połączony z nim 
będzie ogólny spis prooederów. Spis ten jednak nie odbędzie 
się w interesie podatkowym, lecz.wylącznie w interesie 
procederowo-sta ty stycznym.

Dla miasta Poznania potrzeba będzie, jak to wiadomo z 
odezwy komisyi liczącój, niedawno w piśmie nas/.óm ogloszouój, 
350 osób, któreby się spisywaniem mieszkańców zajmowali. 
Dotychczas odezwa ta nie miała pożądanego skutku, gdyż po­
trzebna ilość osób się nie zgłosiła. Obecnie zamierza przeto 
komisya owa wezwać bezpośrednio osoby, którym urząd ten po­
wierzyć pragnie.

— * Dnia 12 bm. stawali przed kratkami wschowskiój 
deputacyi sądowej ksks. proboszczowie Gałdyński z Diuży- 
ny iBartsch z Starego Bojanowa, pierwszy oskarżony o od­
śpiewanie wigilii, a drugi o toż samo i odprawienie mszy św. 
żalobnój za spokój duszy śp. ks. Arendta w kościele włoszako- 
wickim. W sprawie jednój i drugiój wyrok odroczono, gdyż 
co do twierdzenia podsądnych, że odśpiewanie wigilii i odpra­
wienia mszy żałobnój nie jest urzędową czynnością duchowną 
postanowiła deputaoya sądowa zasięgnąć opinii ks. prałata Grand- 
kego i ks. kanonika Maryańskiego.

— * Ks. prob. Gieburowskiemu z Kamieńca w dekaua- 
nacie św. Michała zbar. w archidyeoezyi gnieźnieńskiój zabrał 
egzekutor cztery rewerendy na pokrycie kary 30 m., na jaką 
go p. Nollau skazał za nie korespondowanie z nim.

— * Zarząd majątku kościelnego w Książu powierzony 
został komisorycznie tamtejszemu burmistrzowi Hueke. Stało 
się to dla tego ponieważ wybrany t.im dozór kościelny i repre- 
zentacya gminna oświadozyły że z ks. Kubeczakiem urzędować 
nie będą.

— * Sprawa Wollmanów, ojca i syna, posądzonym, 
jak wiadomo, o otrucie majora pozasłużbowego Neumanna, to- 
ozyć się będzie niezadługo przed sądem przysięgłyoh w Mię­
dzyrzeczu

— * P. dyrektor’ T. Donimirski z Bucliwałdn, Odpo­
wiednio do uchwały ostatniego sejmiku gospodarczego toruń­
skiego, wzywa za pośrednictwem Gaz. Tor. tych wszystkich, 
którzy pragną na przyszłorocznym sejmiku czytać rozprawy 
lub stawiać wnioski ekonomiczne, aby o zamiarze swym uwia­
domić go zecbcieli do 15 grudnia rb , adresując Donimirski 
Buchwald o. Starogard (Altmark).

— * W Śmiglu w dniu 13 bm. obrano na reprezentanta 
miasta kupca p. Adama Liszewskiego. W mieście tern od- 
dawna już w radzie miasta nie zasiada! żaden Polak; tóm svięk- 
sza więc cześć wyborcom, iż rodaka przeprowadzili.

— * Akademia umiejętności. D. 6 bm. odbyło się pier­
wsze po feryach posiedzenie Komisyi history cznój.akademii 
umiejętn. w Krakowie. Po udzieleniu wiadomości o stanie wyda­
wnictw i robót przygotowawczych, niemniój o przyszłorocznym 
budżecie komisyi, przyjęto referat pp. F. Bylickiego i F. 
Piekosińskiego w sprawie Towarzystwa do historyi 
Hansy w Lubece, zgłaszającego się do Krakowa, jako niedyś 
do Hansy należącego po naukową pomoc i poparoie. Nastę­
pnie przyjęto referat o pracy p. Anatola Lewiokiego: „Mie­
czysław II “, który komisya wydziałowi do druku poleca. Po- 
wzięto do wiadomości sprawozdanie p. Kanteckiego z podróży 
do Inflant w celu zbadania tamtejszych archiwów. Wybrano 
komitet do stałój pracy md korespondencyą Hozyusza, któ­
rój tom pierwszy wspólnemi siłami naukowemi Towarzystwa 
historycznego warmińskiego i komisyi historycznej na­
kładem zaś akademii ma być przygotowanym i wydrukowanym 
na r. 1879, jako trzeebset-letnią rocznicę śmierci tego wielkiego 
księcia Kościoła, jednój z chlub Krakowa XVI wieku. Członek 
komisyi p. Franciszek Kluczycki zdawał sprawę ze zbioru 
listów Piotrja.de Noyers, dotąd niewydanych i przedstawił 
księgę rękopiśmienną iSenatus Gonsultów od lb76do 1773 
do rozpoznania komisyi. Przystąpiono do wyboru nowego za­
rządu komisyi po uplynionóm trzyleciu. Przewodniczącym obra­
no jednogłośnie dr. J. Szujskiego, sekretarzem dr. Wł. Sere- 
dyńskiego. Po dokonanym wyborze dr. Szujski przemówił, 
jak następuje: „Czuję się obowiązanym kilku słowami odpo­
wiedzieć na dopiero co dokonany wybór. Jasne określenie sta­
nowiska komisyi jest tutaj koniecznem. Skoro bowiem panom 
wybierać przychodziło jedynie między mną a dotychczasowym 
przewodnikiem prot. A. VValewskim jako w składzie komisyi 
czynnymi członkami akademii, łatwo więc wypadek waszego 
głosowania, wprowadzony w związek z głośną sprawą jego osta- 
stniego dzieła mógłby być uważany nie tyle za skutek rozwa­
żnego oceuiania kierunku, jakiego trzymać nam się należy a od 
którego wszelkie względy polityczne dalekiemi być winny, ile 
raczój za proste ustępstwo napaściom, jakich z powodu tego 
dzieła doznała nas/a lnstytucya. Otóż śmiem mniemać, że wy­
bór wasz nie cheiał być i nie był skutkiem owój dziennikarskiej 
kampanii przeciw p. Walewskiemu, prowadzonój z małemi wy­
jątkami, w sposób ani celowi ani godnośoi publicznego słowa 
nieodpowiedni, łączny z polemiką przeciw jego politycznym 
mniemaniom (w któyrch meritum tu nie wchodzę) poniewieranie 
jego niezaprzeczonych zasług w badaniu dziejów wieku XVII 
w sposób wreszcie tak dalece namiętnością podżegany, że ta, 
zwiohnęwszy równowagę logiki, nie pj tająo się o informaoyą 
samychże pism akademii, stała się powodem pociągania akademii 
do odpowiedzialności za solidarność z opiniami, którym już z 
powodu politycznego ich charakteru w pismach swoich miejsca
dać nie mogia i nie dała, które też nigdy przedmiotem jój dy- 
skusyi nie były i po za obrębem jój działania na świat wyszły. 
Wyb.erając przewodniczącym dyrektora waszych wydawnictw, 
którym byłem przez ostatnie lat trzy i od początku naszego 
zawiązania, chcieliście panowie okazać, że szczególną cechą 
naukowśj naazćj pracy jest bezstronne i sumienne obrabianie 
źródeł historycznych z wstrzymaniem się od wszelkich kombi- 
naoyi wkraczających w zakres tegoczesnej polityki, że unikanie 
tego zakresu, wskazane samym statutem akademii jest condi­
tio sine qua non jój rozwoju i powodzenia. Taką tylko dro­
gą, drogą szczerej naukowej pracy wolno nam jednać sobie 
współczucie i uznanie w kraju a mamy nadzieję, że nie braknie 
ludzi rozważnych, którzy usiłowanie to zrozumieją i poprą.“ — 
Na to przemówienie przewodniczącego odpowiedział w imieniu 
zgromadzonych członków komisyi dr. Bubrzyński kilkoma 
słowy, w których stwierdził, że ta a nie inna myśl kierowała 
komisyą w wyborze nowego przewodniczącego.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 18 listopada 
Poświęoenie bazyliki św. Piotra i Pawła; w kalenda­
rzu słowiańskim Stanisława.

Wschód słońca o godzinie 7 minut £9, zachód o godzinie 
4 minut 1.

Dnia 18 listopada 13'.0 pogrzeb Kaźmirza Wielkiego. — 
1438 śmierć Stanisława Ciołka biskupa poznańskiego. — 1Ö55

Szweedzi oblegają Częstoobowę; — 1768 manifest carycy Kata­
rzyny. — 1778 gwaraneya króla pruskiego. — 1794 złożenie 
broni pod Radoszycami.

Prof. dr. Rymarkiewicz, dr. Szulc i dr. Rzepecki, 
ntzeciw: prot. Jerzykowski.
Dr. Ry m a r k i e w i c z, Dr. Rzepecki,

w zastępstwie.

Ostatnie wiadomości.
Dziś sądzono w tutejszym sądzie powiatowym 

sprawę przeciw redaktorowi pisma naszego p. Broni­
kowskiemu, odsiadującemu obecnie w więzieniu za 
przestępstwa prasowe, o artykuł wstępny p. t. „Szkoła 
żabikowska“ i rubrykę „Włochy“; mimo że p. Broni­
kowski prosił z powodu choroby obrońcy p. Leviseur’a 
o odroczenie dzisiejszego terminu, sąd przeprowadził 
rozprawę i skazał obżałowanego na dwumiesięczne wię­
zienie. W sprawie tój słuchano jako świadka dowodo­
wego ks. P r o m i ń s k i e g o, proboszcza z Wir, a jako 
świadka odwodowego dyrektora szkoły żabikowskiój 
dra A u a. — Obszerniejsze sprawozdanie zamieścimy 
jutro.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku Dr. 46 i zawiera: Spra­

wozdanie z czynności na polu doświadezalnem w Żabikowie w 
rb. dr. A. Seinpoiowski (dok.) — Tygodniowy przegląd gospo­
darczy. — O wychowie cieląt w peryodzie żywienia się ich mle­
kiem ze szczególnóm uwzględnieniem doboru rodziców. Ryszard 
Gosiewski (o. d.) — Wiadomości literackie. — Sprawozdanie z 
handlu drzewem. — Wiadomości handlowe. — Ogłoszenia.

— Ruchu literackiega wyszedł nr. 46 i zawiera: Aleks. 
Groza. — Błękitna książeczaa, powieść przez Waleryą Marrenó 
(Morzkowską), (o. d.) — Rznt oka na polityczną literaturę mo­
skiewską po za granicami caratu, przez S... A., (c. d.) — Li­
sty Juliusza Slowaokiego, (c. d.) — Noc jedna w Wingdam. 
Nowela Brett-Harta. — Listy z Włoch. — Z przemysłu i przy­
rody. Okres ludowy. — Krytyka. — Przegląd dramatyczny. — 
Miscellanea. Bibliografia polska i zagraniczna. — Nowości poda­
wane przez księgarnią Gubrynowicza i Schmidta.

— Związku wy szedł z druku nr. 45 i zawiera: Towarzy­
stwo spożywcze w Samborze. — Ruch stowarzyszeń. — Kursa 
giełdowe.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 listopada.

LUZINKKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Parczewski z 
Belek, Grużewski, Mittelztaedt i Ekert z Królestwa Pol., 
Hulewicz z Młodziejewio, ks. Zientkiewicz z Obiezierza, ks. 
Szafranek z Wyskooi, Skąpski z Wiśniewa.

STERNAHOTEL EUROPEJSKI. Fiirth z Berlina, Labischin z 
Bydgoszczy, B o g u 1 s k i z Warszawy, Sornmer z Hambur­
ga, Hellmann z żoną z Szczecina.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.

Owies per 1000 kilo w miejscu 135-184 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 170-177, rosyjski 155-174, 
pomorski i moklemburgski 170-176, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 155-174 marek z dworca pł., na listopad 162-160^-162, 
listopad-grudzień i grudzień-styczeń —, na wiosnę 1694-170 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 186-230 m., na paszę 
175-185 marek plao.

Rzep per 1000 kilo —-— marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płac.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 69.3 marek 

bez beczki płacono, na listopad, listopad-grudzień i grudzień- 
styczeń 70-70.6-5, kw.-maj 71.8 72.8-3 mar. pł.

Ol ój lniany per uiO inio w tńcjgeu 59 marek pł.
O łój skalny per i 00 kilo w miejscu 26. marek p.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 45.6 mar. 

pł., na listopad i list.-grudzień 47.2-1, grudzień-styczeń 47.3-2, 
kwiecień-maj 50.5-2 m. pl.

Berlin, 16 listopada. Iłląkit 
ä 26.25, nr. 0 i 1 25.75-24.75; rżaua nr. 

■ 21.50-19.50 M.

17 listopada.
JPoznftct, 17 listopada. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 34% list, zastawne —.— i., 
■1% nowe listy zastawne 92.75 pi., listy rentowe 95.— żąd., 
akoye banku prowmo. 90.25 ż., 5% oblig. prowino. — i., 5% 
obllg. powiatowo 100.50 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4$% oblig. powiat. 96.75 żąd., 4% oblig. miejskie U. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3$% oblig. dlngu 
państw 90.55 ż., 4% poż. państw. — ż., 4$% konsol, pożyczka 
państw. 104.— ż., 34% pożycz.premiowa 129.35 ż., 5% pożyczka 
związ. półn.-niem. — płac., poi. 5% listy zasŁ — poi. 4% listy likw. 
67.10 ż.^akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
żaki, kolei góruoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
17.25 ż.,'rosyjskie banknoty —.— p., zagraniczne banknoty—.— 
płac., ałłoye Tellusa p., akoye K.' lec i, Potocki i Sp. —.— 
pł., akoye banku wscb.-niemieo. —.— żąd., akoye banku wsofe. 
—• produkt. — płac.

— Protoknł z XLV posiedzenia komisyi ortografi­
cznej poznańskiej.

Działo się w Poznaniu dnia 14 kwietnia 1875.
Ob-oui: prof. dr. Rymarkiewicz, prof. Jerzykowski, dr.

Kaź. Szulo i dr. Rzepecki. Prezes Libelt złożony chorobą. Za­
stawszy sale posiedzeń Towarzystwa przyjaciół nauk zamknięte 
i straciwszy nadzieję dostania się do nich, poszli zebrani na 
pokoje Koła towarzyskiego w Bazarze — gdzie posiedzenie 
odbyli.

Po przeczytaniu i przyjęciu protokulu z poprzedniego ze­
brania prof. Jerzykowski odwołuje tc, na co się był prze­
szłą rażą zgodził, co się tyczy pogłosu two i utrzymując, żs 
pogłosu takiego Die ma, przyjmuje tylko pogłosy stwo i ski; 
obstaje równooześnie za wszystkiem tóm, co był na przeszłych 
posiedzeniach o formacyi wyrazów, jak ludzki i rnęztwo 
powiedział. Zapatrywauie to swoje strzeszcza jeszcze raz w 8 
prawidłach, które się do tego protokulu dołączają.

Kiedy końcówki ski i stwo przystępują do tematu, 
wtenczas:

1. Z spółgłosek twardych:
a) b, p, m, w, pozostają niezmienne, jak np Arab arab- ' 

ski, baba babski babsko, chłop chłopski chłopstwo, i 
biskup biskupstwo, łakomy łakomstwo, Rzym rzym- \ 
ski, Kraków krakowski;

b) ł i n miękczą się w 1 i ń np. aniół anieljski, jene- ; 
rał jenerals ki jeneralstwo, sioło sielski, pan pański , 
państwo, młyn młyński, het man hetmański hetmań- ■ 
stwo.

2. Z spółgłosek miękkich: j
a) 1, ń, j nie podlegają żadnój zmianie, np. Podole po- ; 

dolski, obywatel obywatelski obywatelstwo, koń 
koński, Bochnia bocheński, Toruń toruński, Wilja ; 
wilejski zawilejski;

b) b‘, m’, p’, rz twardnieją, n. p. Krobia kro bski, j
zi e m ia z i em s ki zie ms t wo, Radom’ radomski, głupi 
głupstwo, Żółkiew’ żółkiewski, piekarz piekarski i 
piekarstwo. ś

3. Spółgłoski d, dz, dź z następnóm s zlewają się w dz, ;
jako to: gród grodzki, są sia d są si edz ki sąsiedztwo, ’ 
Środa średzki, Powidz powidzki, Swarzędz swa- ! 
rzędzki, Sieradz sieradzki, (ludzie) ludzki, (śledjzić) ’ 
śledztwo. .

4. Spółgłoski o, ć, cz, k, t z następnóm s zlewają się w c, ! 
n. p. kupiec kupiecki kupiectwo, Noteć notecki, 
Świecie ziemia świecka, Owróez o wrue ki, tkacz tka­
cki tkactwo, Międzyrzecz międzyrzecki, żebrak że­
bracki żebractwo, prorok prorocki proroctwo, świat 
świecki, ślachta ślachecki ślachectwo.

_ 5. Spółgłoski syczące z, ź, ż, s, ś, sz, gardłowe g, h, ch, 
tudzież ść, szcz, śi, wypadają, jako to: Bełz bełski, Fran­
cuz francuski, Efez efeski, Świteź świteski, mąż m ę- 
ski męstwo, z w y cięż ać z w y cię s ki z wy c ię s tw o, Zba­
raż zbaraski, Paryż paryski, Sas saski, Ruś ruski, 
towarzysz towarzyski towarzystwo, Kalisz kaliski, 
Bóg boski bóstwo, mnogi mnóstwo, Praga praski, 
Hamburg hamburski, Zaporohy zaporoski, Czech 
czeski, Włoch włoski, Zamecli zameski, Pakość pa- 
ko'ski, Brześć brzeski, Bydgoszcz bydgoski, pro­
boszcz probostwo, Przemyśl przemyski, Supraśl, su- 
praski, w miejski, wiejski Zamojski wsunięto nadto j 
dla eufonii.

6. Tematy zakończone na sk i ck przybierają tylko ro­
dzajową końcówkę i, np. Gdańsk gdański, Grodzisk gro­
dziski, Lipsk lipski, Połock połocki, Łuck łucki, 
Kłecko kłeoki.

7. Jednozgłoskowe tematy imion oznaczających-osobę mę­
ską, wsuwają często przed sko i stwo litery o w (e w), u. p. 
syn synwoski synostwo, łotr łotrowski łotrostwo, 
król królewski królestwo, ubytek spółgłoski w z przed, 
końcówki stwo nastąpił z podobnego powodu, jak w prze­
ścieradło i korowody przemiana spółgłosek płynnych.

8. Od wyrazu brat mamy bracki i bractwo, brater­
ski i braterstwo z różnem znaczeniem; ptastwo utworzy­
liśmy od dawniejszego temaui ptak, oszustwo od oszust, 
i jestestwo nie mają analogii, ale forma i pisownia tych wy­
razów nie podlega najmniejszej wątpliwości.

Ponieważ prot. Jerzykowski głównie opiera się na Małe­
ckiego teoryi zbitek, przeto

dr. Szulc, występując przeciwko takiej anomalii, żąda, 
żeby stanowczo potępić tak dowolne tłumaczenie objawów ję­
zyka na podstawie zbiegu spółgłosek, który ani w polskim, ani 
w obcych językach niepodobny; ds, gs itp. nie mogą w i pol- 
skióm nigdy zbić w żadne polskie brzmienie. Nie raz prof. Je- 
rzykowszi utrzymuje, że język polski naśladował łaciński; — 
wszakże z łaciny przyjęte owe neutra, jnk akta, dokumenta 
itd. wszak i inne języki to przyjęły... ale zlanie się tak różno­
rodnych spółgłosek w jedno brzmienie jest wstrętnóm całój 
dziedzinie jateckiój. Zachowanie etymologii jest dowodem po- 
postępu nauki i im mniój wykształoony język tóm rnniój tam 
etymologii a wię.ój fonetycznój pisowni. Przypomnimy tylko 
późniejszy rozdział w grekim języku na ej-na na o i w i t. (i. 
A choć starzy nasi pisarze źle pisali, to my nic mamy obowią­
zku, żeby ich naśladować; nie możemy bowiem zaprzeć się tego, 
co umiemy.

Prot. Jerzykowski. Zęby nie razić nieprzyjemnym, jak 
tu słyszę, wyrazem zbitka, proponuję więc takie wyrażenie: 
że w tworzeniu przymiotnika od lud z lud-ski powstało 
ludzki w ten sposób, że w miejsoe ds wstąpiło dz.

Dr. Rzepecki stawia wniosek co do dalszego porządku, 
a względnie co do zamknięcia obrad. Przswodniczący prof. dr. 
Rymarkiewicz pyta nasamprzód, ozy komisya zapuści się w teo- 
ryą zbitek, respective w teoryą, jak się w rozdziale o slo- 
wotwórstwie tworzą wyrazy, zakońcone na ki ski i two 
stw o.

Zebrani j- dnogłośnie uchwalają, żeby w bliższy rozbiór 
tego rodzaju się nie zapuszczać.

Następnie stawia wniosek
Dr. Szulc. Ponieważ zbijanie czy zlewanie się ró- 

żnoiodnych spółgłosek ds, gs itp. sprzeciwia się naturze języ­
ków słowiańskich, a w szczególności polskiego; ponieważ w pi­
sowni tychże języków przemagają w ogóle względy etymologi­
czne, przeto przed końcówkami kii two należy zachować pi­
sownią etymologiczną, np. męzki, ludzki, prążki; woje­
wództwo, rnęztwo, bóztwo i t. d. Szczegółowe prawidła 
obiecuje przedłożyć nam w tój mierze dr. Rzepecki.

Za wnioskiem oświadczają się:

Zy.fo cena wypówledżialna i regulacyjna 154.— uj., na
listopad 154.—, grudzień------, listopad-grnd. 150.—, grudzień
styczeń 152,
157.-.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita, cena wypowiedzialna i regulacyjna 4420 mar. 

listopad 44.20--. — , grudzień 44.30-—.—, styczeń 46.—, luty 
46.70, marzec 47.40, kwiecień —.—, kwiecień-maj 47.70.

Wypowiedziami 5,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez boczki) 43.------ m.

Fozisań, 17 listopada. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowi9dzi9.no----- ctr.

listopad 154.—, listopad-grudz. 150.—, grudzień-styczeń 152.—, 
styczeń-luty 154.50, luty-marzec 155 50, na wiosnę 157.—, kwie- 
eieńmąj 167.—, maj-czerwiec 158.—, czerwieclipieo 160.—.

Okowita: trzyma się.
Cena wypowiedzialna .—. Wypowiedziano — litrów ; na

listopad 44.39-------, grudzień 44.70—, styczeń 45.40-------, luty
46.----- , marzeo 46.70—, kwiecień 47.40, kwieoień-maj 47.70,
maj 48.10, czerwiec 45.—, lipiec 49.90.

Okowita w miejscu (bez beczki) 43.30—.
(W.) Poznań, 17 listopada. Ceaay mąlil. Pszenna 

nr. 0. 11 15-16. M., rżana nr. 0 i 1. 10-11.50 M. pr 50 kilo.

pszenna nr. 
0 23.50-22.25,

0 27.50- 
nr. 0 i 1

Si8a?»ls» wroeSswMUs», 16 listopada.
Koniczyna czerwona: dobrze żądana; poślednia 33-36, 

średnia 38-41, piękna 44-46, wysoko piękna 48-50 marek.
Koniczyna biała: stale; — poślednia 40-46, średnia 50- 

56, piękna 60-65, wysoko piękna 67-72 marek.
Żyto: per 1000 kilo slabiój; — na listopad i listopad- 

grudzień 153.50, grudzień-styczeń 155, kwieoień-maj 157.50 m. 
żądano.

Pszenioa: per 1000 kilo 193. - marek 
pad-grudzień )93 m. płs., grudzień-styczeń - 
maj — płacono.

Jęoziaień: par 1000 kilo 144 marek ż
Owies: per 1030 kilo 165.— żąd., na 

163.—, grud.-styczeń —, kwiecień-maj 163.— m
Rzep par 1000 kilo 295 marek ż.
Rzepik zimowy per 1600 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Olćj r z ii pi owy per 100 kilo ceny mało zmień.; w miejsou 

69.50 żąd. ; na listopad i listopad-grudzień 69.—

piacono, na listo- 
- m. pł., kwieoień

listopad-grudzień 
żąd.

. _ , . . i listopad-grudzień 69.— żąd., grudzień-
styczeń-luty 154.50, luty-marzec 155.50, ua wiosnę | styczeń 68.50 pł. i żąd., kwiecień-maj 70.50 pł. 71 żąd.

• Okowita oer 100 litrów — —; w miejsou 43.70 marek 
plac, i żąd. 42.70 płao., na listopad i listopad-grudzień 43.90 pł., 
grud.-styczeń —, kwiecień-maj 48.— m. żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Geny targowe 
w mieście Poznaniu 

dnia 17 listopada 1875 roku,,

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni,
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo '10 30 9 20 8 20
Żyta ...... - . 8 25 7 70 7 30
Jęczmienia . . - - - 8 25 8 — 7 60
Owsa................... - - 9 — 8 40 7 90
Grochu do gotow, - — — — — — —

- na paszę - — — — — — —
Rzepiku zimowego — — — — — —
Rzepiu zimowego • — — — — — —
Rzepiku latowego ■ • • — — — — —
Rzepiu iatowego — — — —
Tatarki - ■ 6 50 6 30 6 —
Kartofli 1 20 1 10 1 —
Wyki — — — — — —
Łubinu żólt. — — — — — 50

- niebiesk. 5 50 5 30 5 —
Ksmfczyny ozer. cent, po 50 kilo. — >- — — — —
Koniczyny bialój — — — — —
Grochu białego ... - - — — — - —

w mark, i fen. za 50 kilo
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie. TOWAR
piękny | średni pośledni

Per 100 kilogr.

Pszenica biała . .
„ „ nowa
„ żółta stara

nowa . .
Żyto 
Jęczmień stary 

„ nowy 
Owies
Groch

piękny średni pośl. towar
fen. fen. w feu.

22 — 20 50 18 60
20 25 18 75 16 50
21 — 19 50 18 50
19 — 17 30 16 —
17 25 15 50 14 50
17 — 15 50 14 —
16 — 14 20 12 40
17 80 15 80 14 60
20 50 19 — 15 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . , 
Siemię lniane .

piękny średni pośl. towar.
ł »

31 25 29 75 27 50
30 — 28 — 25 —
30 — 28 25 25 50
28 — 25 — 23 —
26 — 26 — 22 —

Morsa
(Notowano z dnia 17 listopada.) 

SiBCKECINi, 17 listopada 1875.
Stan powietrza: ~
Pszenica: niezmien. 

na listop.-grudzień 196 50 
na kwiecień-maj 210.50

Żyto: słabo 
na listop.-grudzień 149. 
na grudzień-styczeń 149.50 
na kwiecień-maj 154.

Glój rzep.ijsłabo 
na listopad-grudzień 67.50 
na kwiecień-maj 72.

BÜRlsiai, 17 listopada 1875. 
Stan powietrza: piękny.

Okowita: słabo 
w miejscu 45.50 
na listop.-grudzień 46. 
ua kwiecień-maj 49.50

Owies — 
na iistopad 162.— 
na kwiecień-maj 167.

Olój skalny: 
na na lietopid-grud. 11.20

kurs ■ kurs
początk. ; końcowy

50

1875

45

30

23
30
60
90

50

Pszen. bezhäpdlu 
na listop.-grfidz. 
na grud.-styczeń i— —197 50 
na kwiecień-maj [209 50 209 50

196 —J95 50
Owies: spok. 
na listopad 
kwiecień-maj

kurs
początk.

162 — 
179 50

kura
końcowy

162 50

I Żyto spok. 
i w miejscu 
ś na listop.-grudz.
S rri’iirî _nłina grud.-styczeń 

na kwiecień-maj.

156
153 50 153 50
154 —154 50 
Ić6 50 157

Pszenica.................................................
Żyto......................................................
Jęczmień............................................
Owies.................................................
Groch do gotowania.........................
Groch na paszę
Rzepik zimowy........................
Rzep zimowy.......................................
Rzepik latowy...................................
Rzep latowy.................................. ....
Tatarka........................................
Kartofle ........................................
Wyka.................................................
Łubin żółty..................................

„ niebieski..............................
Koniczyna czerwona ......

„ biała . . . . ... ,
Grochu białego.................................

Poznań, dnia 17 listopada
H o iii i s y a targowa.

Gdańsk, 16 listopada.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: piękne, jasne, mroźne; wiatr zachodni, 

j Pszenica loco i na dzisiejszym targu była zaniedbana i bez 
■ ochoty do kupna, po niż3zyeh tylko cenach sprzedano zaledwie 

220 ton, przedewszystkióin zaś były i dziś zaniedbane gitunki 
; szkliste. Płacono za jarą 129 fnt. 185 M, 129 fnt. 187 M., czer- 
’ wonąl32 fnt. 187 M., szklista 125, 126/7 funt. 191, 195 M, jasną 
j 128 ft. 202$ M., 132 fnt. 235M., jasno pstrą 129 fnt. 204 M., 130 

fnt. 205 M., 131 funt. 210 M., białą 126 funt. 210 M., 130, 131 
i iunt. 211, 212 M. per ton. Termina bez ochoty do kupna; ua 
‘ kwiecień-maj 212 M. żad. Cena regulacyjna 198 Mar.

Żyto loco stałój,' 120 funt. 155 M., 121 funt. 156 M., 123 
i funt. 156 M., stare polskie 124 fnt. 147 M. per ton płac. Obrót 
i 55 ton. Teimina nie handlowane. Na kwiecień-maj 156 M. pł. 
i i żąd.’ Cena regulacyjna 150 M.
i "■ Jęczmień loco mały 107 funt. 137 M., 108/3 fnt. 138 M.,
' wielki lit funt. 1'57 M., 112/3 funt. 159 M., lepszy 112/3 funt, 
i l.łiS M., piękny 118/9 funt. 170 M. per ton płacono.

Wyka loco osięgala 191 M. per ton.
Okowita loco bez .dowozu. Na kwiecień-maj 51 M. żąd,, 

i maj-czerwiec 61| M. żąd.
Depesze. Londyn, 15 listopada. Angielska pszenica 

1 ociężale, po cenaeh poniedziałkowych, zagraniczna bez handlu.
; Przybyłe ładunki przy tendencyi zniżkowój. Nowy owies 1 sh.
; taniój; powietrze pięsne.

Amsterdam, 15 listopada. Pszenica bez zmiany, 295,
! Żyto stale, 194- Olej rzepiowy 411, 41|. Rzep 429.

bytigwsfoa, 16 listopada.
Pszenica: stara 191-213, nowa 179-199 m.
Żyto stare------ , nowe l5l-lft9 m.
Jęczufień: stary 147-152, nowy 148-158 m.
Owies: stary 165-175, nowy 158-168 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep---------- m.

’ stko per 1.000 kilo wedle gatunku ? wagi efektywnój.
Okowita: 43.75 m. per 100 litrów a 100 % 

iSleasiss bsrBSistsBŁ», 16 listopada.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 173-217 marek wedle 

j g:it. żądano; żółta marchijska — plac., biała polska —, mar.
. z kolei płacono, — na listopad i listopad-grudzień 196 marek, 
| grudzień-styczeń — marek, kwiecień - maj 209-209.50 marek 

■ płacono.
Zyto per 1000 kilo w miejscu 154-174 marek wedle ga- 

! tunku żądano; — rosyjskie 154-155 marek z kolei i franco 
zg dworca, nowe rosyjskie 157-162 marek z kolei, krajowe 

j 166-172 marek franco z dworca pł., na listopad i listopad-gru- 
i dzień 154-153$, grudzień-styczeń 155-154, na wiosnę 157-156$ m.
' płacono.
! JęcEmisń per 1000 kilo w miej su 136-184 marek 

żądano.

; Olej rz. wyżój 
f w miejscu 
t na listop.-grudz.
I na kwiecień-maj
/ Oków. spok.
5 w. miejscu 
s na listop.-grudz. ¡47 
! na grud.-styczeń [47 
5 na kwiecień-maj ¡47

50 -
50 72 
50 74

10
40

60
10
20
30

Gal. kol. Kar.Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7$ proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. spok.

487 - 
179 50

70 75 
98 75 

329 50 
22 60

85 50 
90 90 
93 — 
95 25 

488 50 
179 50 
108 50 
70 80 
98 40 

329 — 
22 60 
28 30 
67 80 

268 30 
64 50

(Nadesłano.)
0 zabawkach grających.
W czasie obecnym, gdzie w handlu zastój a straty i nie­

przyjemności wszelakiego rodzaju życie zatruwają, gdzie naj­
smutniejsze robi się na przyjaciołach swoich doświadczenia, gdzie 
niijbe'rinteresownie;sza''miłoś6 nie znajduje wzajemności a nawet 
często niewiernością bywa wynagradzaną, tak że przytóm wszyst- 
kióm traci się i spokojność swoją i swobodę umysłu, w tym 
czasie zawodów tęskni kaidy do czegoś, coby mu to wynagro­
dzić mogło, a to coś podaje się wam, i robi was właścicielami

zabawki grającej.

wszy-

•K. H. Heller w Bernie dostawia je w takiej do­
skonałości, że każdemu, co jakiekolwiek ma zamiłowanie do mu- 

\ zyki, zastąpić mogą to co się wyżój powiedziało, gdyż caro- 
I dziejskie w nich pulsuje życie. Na wystawie powszechnój w 
i Wiedniu wywołały zabawki jego grające, wystawione w wybu- 
’ dowanym przezeń pawilonie, przez pełność tonów, obfitość i 
. harmonijne wykończenie smutnych naprzemian i wesołych melo- 
i, dyi największe zdumienie i zwracały na siebie bezustannie ogól- 
; ną uwagę lubiącój muzykę publiczności a p. Heller za swe wy­

roby zaszczyconym został medalem zasług;!.
Żiden przedmiot choćby najkosztownieiszy, nie zastąpi ta­

kiego dzieła; jeżeli kochasz podaruj go wybranój serca twego 
a czego słowa nie mogły, tego takowy dokażo z pewnością.

Cierpiącemu, choremu podają rozrywkę, bawią go, i uobec- 
niają mu przypomnienie czasów szczęśliwych, ideą tóż jest po­
chwały godną wielu pp. gospodarzy, że takie zabawki zakupi­
li dla zabawifenia swych gości a praktyczny ich użytek okazuje 

; się najwidoczniój w tóm, że goście ci naturalnie tam zawsze po­
wracają gdzie mają sposobno,6 słyszenia takich zabawek, — 00 
niechaj będzie wskazówką dla tych, co tego dotychczas nie 
zrobili. — A co do podarków gwiazdkowych, nad któremi tak 
sobie głowy, łamiecie — cóż pożądańszego może mąż darować 
żonie, oblubieniec oblubienicy, przyjaciel przyjacielowi? Wyba­
wiają one was z wszelkich kłopotów, suto rzeczy, które zawsze
dawcę przypominają i robią go miłym i pamiętnym.

Aby t^jć pewnym, że się dostało wyrób Hellera, radzimy, 
aby się wprost do tego udawano domu, każdy z jcg;o wyro­
bów nesi jego nazwisko. (5928)

Ilustrowane cenniki przysyłają się każdemu a każde zamó- 
f wieuię choćby najmniejszój zabawki wykonuje się natychmiast.

Piotrja.de
Wypowi9dzi9.no


Dnia 16 listopada rb. o godzinie 2 w nocy zasnęła w Bogu 
opatrzona św. sakramentami moja najukochańsza córka ś. p.

Albertyna z Powelskich Grabowska.
Wyprowadzenie zwłok z Górzewa do kościoła parafialnego w Ludo- 

mach nastąpi w niedzielę dnia 21 mb. o godzinie 3 po południu, 
dnia następnego, nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobu 
familijnego, o czóm krewnym i przyjaciołom donosi w smutku po­
grążona matka.

Obwieszczenie.
Potrzebne dla tutejszego zakładu ga­

zowego i wodociągów na rok 1876
1. żelazo i towary żelazne
2. ołów (6007)
3. blacha i cyna
4. chemikalia włącznie petroleum
5. szkło i szyby jako tćż oszklenie 

latarń ulicznych
6. lniane towary
mają drogą submisyi być wydane.

Oferty submisyjne opieczętowane i w 
napis „Submisya na dostawę materya- 
łów ruchu dla miejskiego zakładu ga­
zowego i wodociągów w P o z n ani u“, 
podawać należy do

£3 listopada rb.
do dyrektora ruchu pana Wilscheck.

Wyka» pojedynczych przedmiotów 
jako tćż warunki dostawy przejrzeć 
można w godzinach służbowych w biu­
rze zakładu gazowego i wodociągów.

Poznań, 13 listopada 1875. 
Dyrekcya zakładu ga- 
zowego i wodociągów.

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta
pierwsze 11 zeszytów odebrać 
można w biurze Administra-
cyi Dz. Pozn.____________

Antykwami»
E. Calliera w Poznaniu

poszukuje 'wszystkiego, co się odnosi do

herbu Os^SORIA
i wszystkich odmian iego w ogóle, a w szcze­
góle do rodzin:
Bakłowscy — Bohłowscy — Brochoccy — 
Bukowscy — Buszkowscy — Cieplińscy — 
Dobieccy — Koło — Kołomyjscy - Ko­
narscy — Konradzcy — Koziobrrdzcy — 
Krzywoszewscy — Kunowscy — Lasowscy — 
Lazańscy (Laszanscy) — Rusowie“ —■ Ru- 
secoy — Sczanieccy — Twerbusowie — 
Tworkowscy — Ty rawscy — o ile. się one 
pieczętują Ossorią lub jej odmianami.

Bardzo pożądane są odnośne dokument», 
pieczątki i rysunki o ile możności kolorowane.

WIELKA AUKCYA MEBLI I PIANINA.
Z powodu przeprowadzenia się pewnego dostojnego „państwa sprzedawać będę za 

zapłatą w gotówce w czwartek dnia 18 bw. od 9 godziny przed południem a od 3 
godziny po południu w narożniku Berlińskiej Nr. 26 i Młyńskiej ulicy Nr. 30 na p terze 
piękne meble jako to: w sali: dwa wielkie orzechowe zwierciadła z podstawką garnitur 
pluszowy Victoria składający się z kanapy, dwóch foteli, o małych krzeseł, stół przed 
kanapę, 2 piękne stołki z piatami marmurowemi, piękny bronzowy pająk z pryzmami; 
m pokoju jadalnymi wielki mahoBiowy butet z piata marmurową, garnitur wie­
deński składający się z kanapy, 2 foteli, i 4 małych krzeseł, patentowy stół do wysu­
wania, wielkie zwierciadło ze stołem i piątą, 6 pięknych przeseł, szyfonierę, w pokoju 
naóskim: biurko cylindrowe, szeslong, 6 krzeseł, piękny stół, żelazną szatę do pie­
niędzy o dwóch drzwiach, zwierciadło ze stołem; w pokoju sypialnym 2 ma­
honiowe łóżka z materacami na sprężynach, piękną toaletę damską z piątą marmurową 
krzesła, zwierciadła, szafy do garderoby, bielizny, sreber i rzeczy, piękny wielki zegar 
bronzowy, dywany, obrazy olejne, piękne rzeczyi z alfenidy, szkła i porcelany, regulator, 
piękne firanki itd.. o 12 godzinie piękne polisandrowe pianino, szafę do pie­
niędzy i piękny kocz podwójny na osiach patentowych. (6012)

* J r ¥ J Katz, komisarz aukcyjny.
Wszystkie te rzeczy są w dobrym stanie i wyrobione przez najlepszych fabrykantów 

berlińskich a obejrzeć je można w środę od 3 do 6 godz. po południu.

Otworzenie interesu.
E^dward Tovar

Paryż , LipskPOZWAW
Bismarcka ulica Nr- 1 “"Wli

urządził 
(5974)

zachęcony licznemi odwiedzinami w roku minionym 
w nowo otworzonym swoim lokalu handlowym

Kawaler
poszukuje żony.
Kawaler, mający lat 25, posiadający w 

interesie handlowym 8000 zl. reń., ży­
czy sobie wejść w związek małżeński 
z panną l«b wdową bezdzietną, 
posiadającą dobre przymioty duszy i 
wychowanie, z brunetką lub szatynką, 
mającą nie więcćj jak 24 lat, któraby 
posiadała 5000 do 6000 tal.; intere­
sowane zechcą zesłać swój dokładny 
adres wraz fotografią pod adresem 
Łeićićsałw Ułdnah poste rest. 
Bolecliów w Oalicyl; za ścisłą 
deskrecyą słowem honoru się ręczy, od­
wrotną odpowiedź wraz z fotografią 
zwrócę. (5952)

Rawę parowa
w wybornym gatunku zawsze świeżą 

poleca (6003)
S. Alexander

(II. Kirsten)
Święty Marcin 11

W lesie do Sobot^: JL''"¿ietni- 
cą należącym sprzedaj ’TSPZaego 
wtorku i czwartku (6010)drzewo
budowlowe i opałowe.

Izydor Peyser.
Dom. Starygród pod Kro­

toszynem ma na sprzedaż zdatnych 
do rozpłodu (5979)

8 buhai
i

12 jałowic
czystej rasy holenderskiej.
(Patrz Ziemianina Nr. 3 r. 1875).

Ztrząd gospodarczy.

Ponieważ w konkursie do , majątku kupca 
Stanisława Kamieńskiego pod
firmą Maison Lyonnaise S. Kamieński w Po- 
znauiu, dłużnik wspólny o zawarcie akordu 
wniosek uczynił, przeto został celem rozprawy 
co do ¡uprawnienia głosowania wierzycieli 
konkursowych, których pretensye ze względu 
na ich rzetelność dotychczas zaprzeczone zo­
stały, termin na (6008)
dzień 30 listopada r. b.

przed południem o godzinie 11-tćj 
przed podpisanym komisarzem w biurze kon- 
knrsowem Nr. XI. wyznaczony. Interesentów, 
którzy wspomniane pretensye zameldowali 
a’bo zaprzeczyli, uwiadamia się o tem ni- 
niejszem.

Poznań, dnia 13 listopada 1875.

Król, sąd powiatowy
Do tomu III

POLSKI
w czasie trzech rozbiorów 

J. I. Kraszewskiego
wyszedł (5996)

DODATEK ,
wyjaśniający szczegół co do familii 
Dziewanowskich. Dodatek ten 
posiadaczom dzieła wydaje gratis

Księgarnia Żupańskiego.

ANTYKW ARNIA
E. Calliera

w Poznaniu, Wilhelm, ulica 18
nabywa i zamienia

książki, ryciny, mapy,' monety 
i medale odnoszące się do rzeczy

polskich.
Tudzież podejmuj© się 

dostarczania poszukiwanych książek 
i rycin, map, monet i medali

jako tćż sprzedaży powierzonych 
jćj do pozbycia dzieł i t. d.

x W HU W U UbWUIZUUJUl DWUHU V- z

^wielką, wystawę gwiazdkow
najnowszych wyrobów w biżuteryach paryxkick i to­
warach zbytkowych. donosząc zarazem Szanow. Publiczno­
ści uniżenie, że takowa w środę dnia listopada r. b.
otworzoną zostanie. . ,

Jako szczególnie polecenia godne poleca na podarki ślubne » gwia- 
iiWi ztlkowe : słupki do kwiatów, żardynierki, stoły, bardzo eleganckie atrapy 
"«¡S z muzyką, wazy do kwiatów, czarki do kart wizytowych, zwierciadła, przy- 

bory do pisania, pudełeczka do strojów z porcelany, bronzu, oxydu, szyldpatu, 
*, ' słoniowej kości itd. itd. . . . . , .
w Wachlarze z słoniowej kości, szyldpatu, piór strusich, atłasu, łabędzi, 

) hante nouvaute z malatnrami widoków w przeszłe 300 wzorach.
i Stroje dla dam z korali prawdziwych i imitowanych, filigranu, mozaiki,
u onyxu, kryształu górskiego, oxydu, pereł, Camee, safirynu, w przeszło 500 
R najnowszych wzorach. , , , , , ,, ■
Sm Dalej bardzo elegancką kolekcją łańcuszków do zegarków dla panów

' O i dam, jako tćż medalionów, bransoletek, dyademów, przepasek, guzików do 
i H »ankietek, krzyży, szpilek do włosów itd. itd. . x

Tak samo przepyszny wybór portmonetek, torebek wizytowych, Notices 
skórzanych i z słoniowej kości itd. .

Pozwala sobie w końcu szczególnie' zwrócić uwagę na swój obficie 
skompletowany skład artykułów z laąue de Ohine jako to szafek, pudełek do 
herbaty i cygar, tac, butelek i szklanek, talerzy itd. itd.

■— Ceny stałe!

Edward Tovar
Bismarcka ulica Nr. 1.

Walne Zebranie
Towarzystwa Na­
ukowej Pomocy 
powiatu plesże- 

wskiego odbędzie 
się w Pleszewie d. 
30 ni. b. o 13 go­
dzinie w południe 
w hotelu p. Wa- 
liszewskiego, na 
które zaprasza
i Komitet.

awior astrachański 
Minogi elbl. .
nowe sardynki w oliwie, przednie Marki

od 75 do 100 fen. 
pomorskie półgęski 
pomorskie gęsie pałki 
ruskie sardynki 
łosoś wędzony 
kielskie bydlinki
Tuńczyk w oliwie najprzedniejszy 
Humry helg. w puszkach 
kiszkę hrunśw. i wątrobianą 
Głowiznę, codziennie świeże 
kiełbaski wschowskie i różne gatunki

serów jako tćż (5930)
nowe śliwki Katarzynki 
włoskie marony 
magdeb. kapustę winną 
magdeb. ogórki kiszone i rozmaite no­

wości na sezon zimowy poleca w prze­
dnim towarze, jak najtaniej

J. K. Nowakowski.
OOOOOOOOOO^00,

Nakładem drukarni J. I. Hrasze- 
ngkiego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach (5594)
1. O Wekslu. Napisał Dr. A.

Mieczkowski 15 sgr.
(pod opaską 16 sgr.)

2. Bajki Krasickiego 5 sgr
3. O Ciekach czyli ułatwieniu 

interesu dinteresu depozytowego przez a- 
sygnacye Napisał Dr. Rako- 
wicz, Dyrektor Banku Wło­
ściańskiego.

4- O Hipotekach przez E. 
Karlińskiego

5. O podstawach prze­
mysłu przez Dr, W. lu­
bińskiego ___________

W Administracji Dziennika Poznań^
skiego nabyć można za^l5 s^r. ,

6 sgr. 

3 sgr.

5 sgr

Klósety
z wentylacyą i desinfekcyą poleca jako 
bardzo praktyczne (6013)

S.J.Mcndelsohn.
Kasydomaszyn

rzemienne i parciane,
Smarowniki i Maiichety, 

Skóry na uprząż ete. polecają
Orłowski «& I3o.

Skład skór (4886)
w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.
Szczecińskie mło

dzie funtowe,
codziennie świeże poleca (5898)

Gustaw Heinze,
św. Marcin 64/65._____

Dobre czerwone tyrolskie wino stołowe 
czysty i niesfałszowany sok winny (42 litr. 
15 Marek) wraz z beczką za przesłaniem na- 
leżytości rozsyła handel owocowi win*

Szanownćj' Publiczności donoszę ni- 
niejszćm uniżenie, że prowadzoną do­
tąd przez śp. męża mego (6004)

restauracją,
jak dotąd tak i nadal prowadzić będę, 
prosząc o przelanie na mnie okazy­
wanego memu mężowi zaufania.

Akuratną zawsze i rzetelną usługę 
zapewniam.

Wdowa Kasztelan
narożnik Malej Rycerskićj ulicy i św. 

Marcina.

Tylko dla dam!!
1'rzybywające do Wrocławia na dłuż­

szy lub krótszy czas znaleźć mogą w bardzo 
porządnym domu, blizko centralnego dworca 
pokoje do wynajęcia, na żądanie i stół. Usłu­
ga polska. Anna Hartnaann Teicbstrasse 
12 I. piętro. ______ 15823)__

ta. r.
Auerbach

Posen.

Handel szkła szybowego szklarnia 
i fabryka ram

iIB, Nowickiego & Grttnastlaj
Poznań Jezuicka ni- Nr. 5.

noleca- szkło szybowe we wszelkich gatunkach. Ramy do obrazów, zwierciadeł 
i fotografii Lisztwy i rozety do firanek. Obrazy na płótnie i na papierze. 
Obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie i blasze. Lichtarze zelazne 
całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce, krzyże ołtarzyki do noszenia, figury 

1 na Bożemęki cmentarze. Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszelkich 
robót szklarskich, pozłotuiczych i rzeźbiarskich.

ÓOOOOOOCXXXXXXSOOOOOOOÓOGOÓ
§ Stowarzyszenie g

berlińskich stolarzy mebli
ma skład własnych swoich dosfconalyeh wyrobów takwprostćm 
jak eleganckiem wykonaniu i przesyła zamiejscowym cale ui zą- 

=. dzenia gospodarskie jako tćż sztuki pojedyncze wedle 
P rysunków. . . . J4^5)

MT Dobre opakowanie zapewnia się.
Zupełna gwaraneya i tanie- stałe ceny fabryczne. Cenniki 

i kosztorysy bezpłatnie.
Skład sprzedaży: Berlin Jcrusalemerstr.^1.

Wagi decymalne
Wagi do bydła 

Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy zgrzebła i sżczó- 
tki do koni poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

PAPIER WLINSI
Znakomite powodzenie tego środka zależy 

od jego własności sprowadzania na powierz­
chnią ciała zapaleń i irytacyi, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze­
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli­
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw 
katarom, nieżytowi, oskrzeli, choro­
bom gardlanym, gońcowi, bólom w 
krzyżach etc. (45)

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne 
przyłożenie wystarcza często i pozostawia 
tylko lekkie swędzenie. — Cena pudełka 1 
f. 50 c. w Paryżu. .

Skład główny w Paryżu u P. Wilsm 
przy ulicy Seine 31.

W Poznaniu w aptece p. Ban 
kiewicza; i w składzie aptecznym pana 
Barcikowskiego

Gospodyni
Polki, w starszym wieku, do zu­
pełnego zarządu i prowadzenia gospodarstwa 
miejskiego, jako też częściowego wychowania 
pięciorga dzieci, poszukuje od I-go stycznia 
1876 roku.

A. Łukowski
[6001)__________ w Rawiczn._________

DonOłuSłbórz pod Środą po­
trzebuje zaraz lub od 1 grudnia 
rb. zdatnćj (6016)

gospodyni
w średnim wieku. Dobre świade­
ctwa i osobiste przedstawie­
nie jest Konieczne. ________

lionoszę szanownej Publiczuości, iż 
mam ekonomów, pisarzy, kucharzy, ogro­
dowych, służących, gospodynie, panny służące, 
bony, kucharki itd. (6002)

Biuro stręczeń.
A. Maciejewska Jezuicka ul. Nr. 8. 

fślAlkfl doświadczony przez dłu- I IlUlUy, goletnią praktykę nau­
czycie), poszukuje odpowiedniego umie­
szczenia. BI. wiad. w Eksp. Dziennika 
Pozn. pod Nr. 5999, _____________ _

przyjmiemy natychmiast. (6005)
Bracia Andersch,

und die
rassischen Staatsräthe

und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung t wovi ______________

herausg. tob der 55921 TAUBEB, Pardellerhof, poezta Meran
Gesammtheit der in der Schweitz Codziennie 6wi£äy (6018)

II loterya 
budowy tumu kolońskiego.

Ciągnienie dnia 13, 14 i 15 stycznia 1876. 
Główne wygrane pieniężne:

Marek, 
Marek, 

15^000 Marefe,
¿335,000 Marek.

Losy po 3 Marki za sztukę
[do nabycia przezemnie i panów agentów. -w ITrklnnii

Jedyny agent generalny B. J. DuSSault W Kolonii.

75,000 1. wygrana główna
Ciągnienie dnia 13 stycznia 1876 i dni na­

stępnych, przyczem przyjdą do podziału za 
ł omocą losowania przez wysoki sąd potwier­
dzonego następujące wygrane: 1 wygrana 
75,000 M., 1 wygrana 30,000 M., 1 wygrana 
15,000 M., 2. wygrane po 6000 M., 5. po 3000 
M. dwanaście razy po 150 M., 50 razy 600 
M.,200 razy 1500 M., 1000 razy 60 M. prócz 
tego dzieła sztuki w ogólnej wartości 60,000 
Marek. (5869)

Do tej ogólnie ulubionej loteryi sprzedaję 
losy .

cały los oryginalny po 4 Marki 
12 „ „ PO 45 „ .

Laskiwe zlecenia wykonuje akuratnie 
za przesyłką należytości lub zaliczką jak 
również daje każde objaśnienie , bezpłatnie 
dom handlowy Adolf Cłsosse, Schnur- 
gasse Nr. 12 w Frank furcie a/M.

NB. Każdy uczestnik odbierze po,ciągnieniu 
lis 
nyc

Ucznia
syna porządnych rodziców poszukuje do 
zawodu, rzeźnickiego Jan IŁcęgle- 
wsh.1, Chwaliszewo Nr. 88. (9006)
” iTucbarz, kawaler,wy uczony wswćj 
sztuce w pierwszych domach Warszawy 
i w restauracyach pierwszorzędnych, 
zawód swój dobrze znający, któremu 
i cukiernictwo nie obce, poszukuje 
miejsca od 1 stycznia 1876. Zatrudnie­
nie w hotelu najwięcćjby było pożąda- 
nćm. Wskaże go i udzieli bliższych 
wiadomości Dr. H e j n o w i cz w Po- 
niecu. (6009)

itę wygranych franco, o większych wygra- 
rch uwiadomi się natychmiast telegrafem 

a wszystkie wygrane wypłacają się w gotówce 
bez potrącenia.

ansässigen Polen. 
1874 Zurich.

Kómiczanina
Przedpłata kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 fenygów. Kórniczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym pótarkuszyku

chleb

(56241

“i I jedyny agent generalny B« J« JJUSSault w M
? WTruskieloteryjnelosy oryginalne
“ i p, klasy 84 M. (na wszystkie 4 klasy obliczony = loO ul.) //i 42 M.r. (na 

4 klasy obliczony = 75 M.) rozsyła, za poprzedniem przesłaniem należność.
(na wszystkie

kla7v"óblfczonv = 75 M.) rozsyła za poprzedniem przesłaniem należności w 
«»mL. Wnhn, agent, loteryjna i interes kom, w Berlinie S. Kommandantenstr. 30

św. Marcin Nr. 59 z Dom. Tamowa .

TAPIOKA
{Magazyn swój garderoby damskiej

zaopatrzony
0 w świeże paryzlłle fasony
ŁH poleca Szanownćj Publiczności (5973)U A. Rankowicz

Hotel de France.

Od Igo kwietnia 1876 ma być wy­
dzierżawiony z wolnćj ręki niłyn 
amerykański (6014)

Wesołą
należący do majętności Siemiąbice 
w powiecie ostrzeszowskim.

Młyn położony nad Prosną może 
rocznie przerobić 20,000 szefl. zboża, 
magazyny 4ro piętrowe tajk obszerne, 
że przy młynie można prowadzić han­
del zbożowy. ;

Należą do młyna: . /
1) folwark 100 mórg doskonałćj zieińi 

i łąk, z kompletnemi budynkami fol-
warcznemi;/ , .

2) dom mifeszkalny bardzo duży i ele­
gancki, dom dla robotników mły­
narskich ; . /

3) karczma ze stajnią r , ,
Odległość od żwirów ki ćwierć mili,

od stacyi kol. żel. pół mili.
Bliższych szczegółów udzieli biuro 

rzecznika »p. Szafarkiewicaia 
w Kępnie.

Pisarz,
2.

podwórzowy,

praczka
znajdą umieszczenie zaraz w Będz-i 
towie p. Łabiszyn. _ (5960)

DlaTrozwinięcia wielostronnej czyn­
ności poszukuje prakt. i teoret. wykszt., 
zamożny, z językiem polskim obeznany

asronom,
który ukończył organizacyą własnych 
swoich większych dóbr, nadzór nad więk­
szym kompleksem óbr w kraju lub za 
granicą; renoma jego i polec, gwarantują 
osob. uczciwość. Oferty pod dyskr. 
sub Dr. S. T. postl. Breslau. (5972

Dana Grnoult junior w Paryżu,
Ulica St. Apolline Nr. 12. , .

7nPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest P°karmem 
ZurA własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale

i ss rgj 172 mOTgiu«»-

bynajmniej smaku i zapachu rosołn, ani mleka. Tapioka zas podrab dynkami, pomiędzy dwoma szosami,
zmienia i psuje smak płynów i robi je “eprzyjemnymi. bardzo korzystnemi warunka-!5,SS. (SS. ’ ’ Jmi zam do «jdzierLrienia. (6011)

'to’'i.,aS"Sl2d1i”wmSwie w m i l.toci PP- Sttpko..kieso! Bmsrfj wiadomości udzieli pau F.
Braci Wróbel i Sowińskiego i Szulca, w Poznaniu w magazynie p. B pstrowski W Kościanie (Strzelnica).

Młody, praktycznie wykształcony,

leśniczy,
władający obu językami krajowemi, 
trudniący się obecnie gospodarstwem 
poszukuje miejsca tu lub za granicą 
od Nowego Roku lub Igo kwietnia,
p\ r. Września X. Z. ....(5962)

Urzędnik gospodarczy
kawaler, 37 lat mający, praktykujący 
w tym zawodzie lat 17, znający oba 
krajowe języki, mogący przedstawić 
świadectwa zadawalmające, życzy so­
bie przyjąć nowe umieszczenie zaraz 
lub od 1 stycznia. O łaskawe oferty 
uprasza pod lit. A. B. poste restan e 
Kępno. (5953)—

Fol warczeń
Miejsce pisarz a gospo­

darczego w Bzowie pod 
Czarnkowem jnż zajęto*

W środę d. 17 b. m. wieczorem

kiszki z kaszy
poleca (599?)

J. Affeltowicz.
- r, 1
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